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ODDZIAŁ I

GOSPODARSTWO WIEYSKIE, DOMO­

W E I OGRODNICTWO.

I.

W ykład praktyczny Węglarstwa 
Stosowego.
S y  l w a n.

(D ok oń czen ie)

O Technice W ęglarstwa Stosowego.

R O Z D Z I A Ł  I.

O B u d o w i e  S t o s ó w

23.

I l o ś ć  d r z e w a .
Rozmaite sćj mniemania względem  

wielkości iaką nadać należy stosom, to
1*
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iest: względem ilości drzewa z którey 
stos ma się ułożyć. W  wielkich wę- 
głarniach niemieckich stosy obeymuią 
w  sobie od 12 do 80 sążni.

24.

K o rzyśc i  stosów m ałych .

Małerni stosami nazywaią się takie, 
które obeymuią w  sobie od 12 do 30 
sążni drzewa. Korzyści tych małych 
stosów są następujące:

i  •
1. Ze mniey mieysca zaymuią.
2. Ze mniey są wystawione na 

w pływ  niepogody, i źe ogień w nich 
łatwiey kierowany bydź może.

y
3. Ze i miękie i twarde drzewo 

lepiey się w  nich zwęgla.
y

d. Ze pierwsze wypalenie na świe- 
żey ziemi mniey iest szkodliwe iak w  
wielkich stosach.

5. Ze wydaią węgiel mniey skru> 
szony, mniey sztuk niespalonych, i w  
ogólności węgiel gatunku lepszego.
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25.

K o rzyśc i  wielkich stosów.

Wielkiemi stosami nazywamy takie, 
które obeymuią od 30 do 80 sążni; 
korzyści tych stosów są następuiące:

1. Ze stosunkowo mnieyszey wy"

magaią opony.
2. Ze ustawienie ich stosunkowo 

mnieyszego potrzebuie czasu.
3. Ze węglarstwo w takich stosach 

mniey iest kosztowne.
Te powody tak są ważne, że daią 

pierwszeństwo stosom wielkim, a cią­
gła i obszerna praktyka nayznakomit- 
szego węglarstwa w Niemczech, to 
iest, w Harcu, gdzie stosów wielkich 
uźywaią, potwierdza to mniemanie.

2G.
O wyborze Kotliny.

Dwa są przedmioty, na które w  
wyborze kotliny  uważać należy, to 
iest na położenie i na grunt. Go do

I m m  w m w t f
Polskiej Akad .mii Nauk j
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położenia, uważać go można we wzglę­
dzie k lim a ty c z n y m , topogra fic zn ym  
i ekonom icznym .

W e  względzie k l im a ty c zn y m , le- 
piey iest układać stosy w  mieyscach, 
gdzie mogą bydź przez drzewa albo 
inne wysokie przedmioty zasłonione 
od zbytecznego gorąca i gwałtownych  
wiatrów.

Promienie słoneczne szkodliwie 
działaią na zwęglanie, a przeciwko  
gwałtownym wiatrom osłona nawet, 
o którey poźniey mówić będziem}', 
nie iest dostateczną.

TV to p o g ra f ic zn ym  względzie, po­
łożenie równe iest lepsze od każde­
go innego, ponieważ posada kotliny ró­
wna bydź powinna; a ponieważ równość 
ta w  mieysćach wzgórzystych bez 
sztucznych zaradzeń otrzymaną bydź 
nie może, wystrzegać się w ięc należy 
przy wyborze kotlin, wszelkich pła­
szczyzn pochyłych, a tern bardziey na­
głych spadków albo stromych urwisk.
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W  E konom icznym  względzie po- 
trzebnem iest, ażeby w  pobliżu ko­
tliny znaydowały się wszystkie techni­
czne węglarza potrzeby, to ie s t : ma- 
teryał do obrzucania i woda. Nie- 
mniey potrzebnem iest, ażeby stosy 
zakładane były na brzegu mieysc do 
cięcia przeznaczonych, a to dla tego, 
ażeby dla uprawy leśney były nay- 
mniey szkodliwemi i żeby w yw óz wę- 

 ̂ gli był naydogodnieyszym. Co do grun­
tu doświadczono, źe ścisła glina któ­
ra przez wypalenie węgli coraz bar- 
dziey twardnieie, tak iest szkodliwą, 
jak zbyt lekki piasek; pierwszy nie 
dopuszcza przystępu powietrza do sto­
su; przez piasek zaś powietrze nazbyt 
wolno przechodzi. Nadto w kotlinie 
gliniastey zbiera się wilgoć, która do 
zwęglenia dolnych warstw drzewa sta- 
ie się przeszkodą. Naylepszym grun­
tem dla kotlin iest ziernia wapienna 
z gliną i piaskiem zmięszana, taki bo­
wiem grunt nie nadto twardnieie, zby­
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teczna z deszczów i z drzewa pocho­
dząca wilgoć wsiąka w niego, i przy­
stęp powietrza przez taką ziemię iest 
mierny i dostateczny.

Gdyby okoliczności mieyscowe zmu­
szały węglić na szczerym piasku; na­
tenczas mieysce na kotlinę wybrane, 
powinno bydź ziemią tęższą popra­
w ione, a ieźeliby konieczna potrzeba 
wymagała nawet założenia stosu na ba­
gnie ; natenczas należałoby bić pale, 
kłaśdź faszynę, i na niey z ziemi przy- 
zwoitey uformować przyszłego stosu 
posadę.

Kiedy się kotliny stare znayduią 
w  mieyscach dawniey wybranych, ta­
kim zawsze pierwszeństwo nad nowe  
dać należy, bo kotlina nowa dopiero 
po 4 do 6 wypałach ze starą porownać 
się może.

27.
P rzyg o to w a n ie  kotliny.

Znalazłszy albo przy porządziwszy 
dogodne mieysce na kotlinę, nayprzód 
posadę iey zrównać należy.
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W e środka kotliny wkopuie się 
słup, który się słupem  średzin nym  
nazywa (fig. 1. a. na załączoney ryci­
nie). Za pomocą uwiązanego do tego 
słupa sznura, cyrkluie się około niey
1 naznacza obwód, którego oddalenie 
od słupa od wielkości stosu zależy.

Obwód kotliny odznacza się m o­
tyką. Przy tym obwodzie oznacza się 
8 małych półcyrkułów (fig. 1. b.), któ­
re ku pam i p roch ow em i  nazywaią się 
dla tego, źe obeymować maią proch  
węglow y,  którego użytek niź<?y obja­
śniony będzie.

Natenczas cała posada kotliny ob­
naża się z darni, poczem taż posada 
strychuie się. S trychow anie  na tern 
zależy, że węglarz równaiąc ią , daie 
iey takie lekkie nakłonienie, ażeby al­
bo przy słupie wyższą była na 8 do 12 
calów (iak to profil w  punkcie a fig.
2 okazuie), albo ią o tyle przy słupie 
zniża, albo ią zupełnie czyni równą, 
albo nakoniec z iedney strony obwo-

/
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du podwyższa ią. Użycie iednego z 
tych czterech sposobów strychow ania  
zależy od gruntu, położenia i stosunków 
mieyscowych. W  mieyscach równych  
gdzie grunt iest gliniasty i ścisły, a 
gdzie ściągnienia wilgoci obawiać się 
nie należy, dla ciągu powietrza w  sto­
sie, zniża się kotlina we środku. W  
takim samym gruncie przy obawie 
wilgoci podwyższa się kotlina we środ­
ku; w gruncie średnio ścisłym formu- 
ie się kotlina zupełnie równa. Nako- 
nieć ieżeli kotlina zakłada się przy go- 
rzystey ścianie, część obwodu przy 
ścianie będącą podwyższyć należy.

28.

Szychto  wanie drzewa.

Szych tow anie  drzewa zaczyna się 
od ustawienia zerd z i  średzinnych.

Ż erdzie  średzinnć  są to żerdzie 2 
do 3 cali grubości maiące, i na 10 do 
11 stóp długie (fig. 2. a. b.), których 
się po dwie lub trzy sztuki, w odle­
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głości iedna od drugiey o calów 8, o- 
koło slay>a średzinnego  zatyka (fig. 1. 
a.), natenczas słup średzinny wycią­
ga się, a na iego mieyscu żerdzie śre- 
dzinne w wysokości 4 do 8 stóp nad 
posadą kotliny witkami zwięzuią się. 
Takim sposobem formuie się pod te- 
mi żerdziami przestwór koniczny, śre • 
dziną  nazwany, którego podstawa 16 
calów zaymuie. Przy tych żerdziach 
kładą się dwa klinowate kloce (fig.
2. d.), a resztę średziny wypełnia 
się aż do wysokości 2 do 4 stóp 
drzazgami, smolakami, korą brzozo- 
wą, lub inną łatwo palącą się (fig. 2. 
f .) :  natenczas węglarz wstawia pomię­
dzy dwoma klocami d., albo też po­
między drzazgami sztukę drzewa, na 
3 do 4 cali grubą, i 8 stóp długą, 
która się duszą  nazywa (fig. 2. e.), i 
która oznacza przy ustawieniu drze­
wa węglowego, mieysce otworyi za - 
palnego.

Piast t. XXIV. 2
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Wtenczas dopiero węglarz zaczy­
na ustawiać sam stos, to iest przy sa­
mych żerdziach 'średzin nych  ustawia 
w  koło szczapy prawie prostopadle, 
nieco ku obwodowi pochylone. Po 
ustawieniu pierszey warsty ustawia 
się na nićy druga, na drugiey trzecia, a 
czasem na trzeciey i czwarta. Szczapy 
tey czwartey warsty zwyczaynie s  ̂o 
połowę krótsze od szczap warst innych. 
INakoniec formuie węglarz czapkę 

" z drzewa gałęziowego i z karpiny, a- 
żeby wierzchnią część zaokrąglić.

Fig. 3. oznacza tak urządzony 
stos, który się w techniczności s to • 
sem u szych tow anym  nazywa.

29.

Innć sposoby szyćhtowania.

Namienić tu powinniśfny o dwóch  
różniących się sposobach szychtowa- 
nia.

Podług pierszego, stos zapala się 
nie u dołu ale u góry pod czapką;
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przy tey metodzie nie zakładaią się 
żerdzie średzinne, lecz zamiast tego 
wstawia się do średziny pod czapką 
kosz (fig. 2. g. ), wysokości stosowi ró- 
wney,ze staremi węglami i innemi łatwo 
palnemi materyałami. Tego sposobu 
korzyści i niedogodności poźniey o- 
piszemy.

Podług drugiego sposobu szczapy 
nie ustawiaią się prostopadle, lecz się 
poziomo układaią. Takie stosy, któ­
rych szczególniey w Szwecyi uźywa- 
ią, nazy waiąsię stosam i układanerni, te 
zaś które wart. 2S opisaliśmy, stosam i 
ustaw ian em i; ponieważ w stosie u- 
stawianym drzewo daleko iednostay- 
niey się wręgli, i drzewo dolne i war* 
sty dolne mniey są ściśnione od 
warst górnych, przez które to ści- 
śnienie, w  stosach układanych szko­
dliwe formuią się przestwory; z tego 
powodu stos ustawiony zasługuie na 
pierszeństwo.

http://rcin.org.pl
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30.
Szczególne p r ze p isy  p r z y  szychto-  

waniu.
Szczególne przepisy, które węglarz 

eachować powinien przy szychtowa- 
niu, są następujące:

1. Szczapy naygrubsze powinny 
się ustawiać albo około zerd z i  śre- 
d z in n ey , albo na samym brzegu sto­
su; bo tu ćiepło iest w naywyższym 
stopniu.

2. Drzewo rozmaite nie powinno 
bydź w iednym stosie ustawiane, iak 
np. mokre i suche, proste i krzywe, 
twarde i miękie, zdrowe i nadpsute.

stosie nie po- 
ścisłe ani nad­

to rzadkie; w. pierszym przypadku 
łatwo gaśnie ogień, w drugim przy­
padku wielkie wynikaią szkody z nie­
równego pędu ognia. Przestwory, 
których w szychtowaniu uniknąć nie 
można, wypełniać się powinny cień- 
kiem i małem drzewem.

3. Szych tow anie  w 
winno bydź ani nazby

http://rcin.org.pl
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4. Postać zewnętrzna stosu zbli­
żać się więcey powinna do formy 
kulistey, a niżeli koniczney, a to dla 
tego, ażeby czapka mogła bydź do- 
skonaley urządzoną, ażeby ogień dzia­
łał z większą iednostaynością, i żeby 
stos cały gruntowniey był zbudowa­
ny, do czego ustawienie szczap pro­
stopadłe, także się przyczynia.

5. O i^ór zapa ln y  przy stosach u 
dołu zapalaiących się, powinien bydź 
z tey strony, od którey silnych wia-* 
trów obawiać się nie można.

31.
Obrzucenie stosu.

Jak tylko szychtowanie stosu iest 
ukończone, trzeba go takiemi mate- 
ryałami okryć, któreby niedopuszeza- 
iąc przystępu powietrza, przeszkodzi­
ły zupełnemu spopieleniu drzewa.

Stos obrzuca  się gałęziami, li­
ściem, mchem, wrzosem lub papro­
cią , na to się sypie szychtami ziemia 
albo darń, w grubości kilku calów, i

2*http://rcin.org.pl
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tym sposobem dopełnia się obrzuce­
nie stosu.

W  fig. 4. a, okazuie stos okryty 
zupełnie gałąziami, b. stos po części 
okryty ziemią.

Ażeby zaś zewnętrzna część tego 
okrycia nie usunęła się, otoczyć na­
leży podstawę stosu krótkiemi szczap- 
kami, które się p o d p o r a m i  nazywaią; 
na tych podporach ustawiaią się krzy­
w e żerdzie, które się p o d p o rzy c a m i  
nazywaią.

W  fig. 6. a. znaczy podpory, b. 
znaczy podporzyce. Po okryciu sto­
su gałęziami, liściem i mchem, okry­
cie dalsze ziemią nie należy uskute­
czniać za iednym razem, lecz cząstko­
w o podczas zapalania, dla tego to o- 
statnie działanie do rozdziału długie­
go, to iest do pracy ogniowey należy.

Tu się to tylko iesztze namienia, 
źe na dobrem i przy zwoi tern obrzu­
ceniu bardzo wiele zależy, i źe okry­
cie, to iest tak zwana opona  składać
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się powinna z części równych i ognio­
trwałych. Nie iest zatem rzeczą o- 
boiętną iaki gatunek ziemi bierze się 
do tego okrycia. Jakakolwiek ziemia 
zawsze ma pierszeństwo nad darnią. 
Glir.a gancarska lub inna ścisła, na­
zbyt się wypalaią. Szczery piasek i 
wapno nie rnaią dostatecney spokoyno- 
ści, i nadto przepuszczaią powietrze. 
Ziemia zatem z gliny i piasku złożo­
na, pomięszana z w ęglow ym  prochem ,  
stanowi naylepszą do tego mięszani- 
nę; węglowego prochu zapas mieć na­
leży koło stosu, w  kupach na to przy­
gotowanych.

‘ R O Z D Z I A Ł  II.

O P ra cy  ogniowey

32.

Ustawienie osłony.

Nim się zacznie p r a c a  ogniowa , 
węglarz zabezpieczyć się powinien od 
szkodzącego mu wiatru.

http://rcin.org.pl
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Dla tego węglarz znać doskonale 
powinien, z którey strony wiatr dla 
stosu iego może bydź nayszkodliwszy. 
Od tey strony przed zapaleniem urzą­
dzić powinien tak nazwaną osłonę 
(fig. 9 . a b  c d.). Osłona  iest to ścia­
na z gałęzi i żerdzi, tak sporządzona, 
iżby za ićy pomocą ciąg powietrza 
mógł bvdź albo stłumionym albo t* ż•i
powiększonym. Oddalenie 'Osłony od 
stosu zależy od ciągu powietrza, a 
wysokość tey osłony od wielkości 
stosu.

Choćby nawet przy zapalaniu sto­
su nie było silnego ciągu powietrza, 
osłona wszelako powinna bydź w po­
gotow iu, ażeby ią w przypadku po­
trzeby ustawić tnożna było.

33.

Zapalen ie i Osypywanie.

Stos od wiatru zabezpieczony, tak 
okryty źe go można zapalić, nazywa 
się stosem p rzy g o to w a n y m .

http://rcin.org.pl
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Jeżeli się stos zapali u dołu, na. 
tenczas stos cały powinien bydź o- 
kryty chróstem i mchem, ziemią zaś 
okryta tylko bydź powinna czapka, 
tak iak to fig. 4. okazuie. Boki sto* x 
su dla tego się ieszcze ziemią nie o- 
krywaią, źe ogień który się z dołu 
ku górze, to iest: ku czapce rozsze­
rza, rozwiia z początku znaczną ilość 
płynów elast3'cznych w postaci dymu, 
które gdyby się wy do bydź nie mo­
gły, alboby ogień stłumiły, albo sam 
stos wysadziły.

W  samey rzeczy, za każdym ra­
zem stos wystawiony iest z tego po­
wodu na wstrząsnienie, które węglarz 
hukiem  nazywa, i które oznacza że 
ogień zbliża się do czapki.

Zapalenie stosu uskutecznia się za 
pomocą zerdz i  zaya ln ey  fig. 4. c., na 
końcu którey przywięzuie się cokol­
wiek kory brzozowey albo żywicy, 
co się ^zapałem  nazywa. Ż erd ź  z a ­
p a ln a  przez otwór d. wsuwa się do
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średziny, a otwor się zasypuie. Kie- 
dy węglarz z występowania dymu 
przekonywa się, źe ogień od czapki 
ku dolney części stosu zaczął się roz­
szerzać, wtenczas dopiero zaczyna stos 
ziemią obsypywać, biorąc tę ziemię 
z przygotowanych na około stosu kup, 
za pomocą szufli fig. 4. e.

Ziemia się zwykle naprzód obrzu­
ca u dołu stosu, na 3 albo 4 stopy w y ­
sokości, a następnie na tey stronie ku 
którey ogień naywięcćy działa. Fig. 5 
okazuie stos zapalony', przy którym 
węglarz zatrudniony iest obrzuceniem.

Jak tylko z zupełnie okrytego sto­
su zamiast początkowego gęstego dyr- 
mu, zaczyna się wydobywać dym rzad­
ki i iasno szary, iest to dowodem że 
ogień całą massę drzewa ogarnął, to 
iest chwila w którey starać się nale­
ży', aby cała ta massa znpełnie zw ę­
gloną zostkła. Przez samo palenie 
drzewo zaczyna się usuwać, opona 
stosu nabiera nadto wielkićy twardo-
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ści. Są to przeszkody które oddalić 
należy.

34.

Kierowanie ognia.

Przez kierowanie ognia  tylko u- 
sunąć można powyższe przeszkody.

Kierowanie to na tem zawisło, że 
węglarz przebiia w czapce na około 
stosu za pomocą żerdzi zapalney ma­
łe lu f ty  ieden cal średnicy rnaiące. 
Do tych luftów ciągnie ogień; przez 
zatykanie zatem onych albo przesu­
wanie, prowadzi się ogień tam gdzie 
go mieć żądamy.

Fig. 6. c. okazuie takie lufty dy- 
miące, ale iuż od czapki oddalone, do 
dołu zbliżone i większe.

Po dymie, iaki się z tych luftów  
Wydobywa, ocenia węglarz postęp 
zwęglenia. \

Jeżeli dym, który z początku był 
szaro * żółtawy , zamienia się na świe- 
tleyszy, i w iasno błękitny kolor wpa-
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da, ieżeli w 'nocy okaztiie się w  po­
staci błękitnego płomyka, iest to znak, 
źe węglenie iuź iest dopełnione aż po 
linią luftów, i źe te lufty zatknąć, a 
nawet niźey wybić należy.

Jeżeli dym ma kolor czerwony, 
oznacza to, że ogień iest nazbyt silny, 
i że naywiększą część luftów zatknąć 
trzeba.

Takim sposobem posuwaią się na­
stępnie lufty aż do samego dołu sto­
su, gdzie też lufty cokolwiek w ię­
ksze bydź powinny. Liczba i wiel­
kość luftów stosować się powinna do 
wielkości stosu, do grubości opony, 
do stanu pogody, i do stopnia sucho­
ści, drzewa. Często się zdarza, źe 
wszystkie lufty ziedney strony zatknąć 
należy, albo źe nowe wybić wypa- 
da dla stłumienia zbyt silnego, albo 
dla zasilenia zbyt słabego ognia. W szy­
stko to czasem nie iest dostatecznem; 
wypada potrzeba całą oponę stosu pro­
chem węglowym ieszcze obsypać, al­
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bo też całą oponę ubić łopatą, albo 
osłonę odmienić, albo nakoniec wszy­
stkie lufty pozatykać, co się nazywa 
ślep cm  węgleniem ; wszystko to w za­
miarze takiego kierowania ogniem, a- 
źeby się wszędzie z iednostayną siłą 
i skutkiem rozszerzał.

33.

D opełn ianie stosu.

Ponieważ drzewo naprzód w  czap­
ce i przy żerdziach średzinnych o- 
gniem iest zaięte, idzie zatem, że w 
tych mieyscach przez wypalenie for- 
muią się przestwory, któreby zw ę­
glaniu nader bydź mogły szkodliwe. 
Dla uniknienia tey niedogodności, no- 
w em  drzewem mieysca próżne d o ­
p e łn ić  należy.

D opełnienie  w małych stosach od­
bywa się raz ieden, w średnich dwa 
razy, w wielkich trzy razy.

Piersze dopełnienie w  stosach 
wielkich uskutecznić należy wkrótce 
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po zupełnem obrzuceniu stosu zie­
mią, przed wybiciem pierszych luf­
tów; drugie dopełnienie, kiedy się 
zwęglenie zbliżyło do średnich lu f­
tów ; trzecie i ostatnie dopełnienie, 
kiedy się zwęglenie do dolnych luf­
tów zbliżyło.

Samo dopełnienie uskutecznia się 
sposobem następuiącym. Węglarz 
zrzuca starownie lecz prędko oponę 
z czapki, i wbiia z góry dostatecznie 
długą żerdź w średzinę stosu dla 
zmierzenia próżnego przestworu, na­
tenczas wrzuca do tey średziny na­
przód długie, potem krótsze szczapy, 
nakoniec krąglaki, i przysypuie czap. 
kę dawnem okryciem, ubiiaiąc ią ło ­
patą. Przez nieiaki czas potem zw ę­
glanie odbywa się na śLeyo.

Fig. 6. e. okazuie węglarza i iego 
pomocnika zatrudnionych dopełnie­
niem stosu.
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36.
Ocenienie pow yższego  działan ia .

Lubo bez dopełnienia stosu, rzad­
ko kiedy obeyśdź się można; zawsze 
to iest iednak skutkiem niedokładnego 
węglenia. Część drzewa spożyta iest 
nadaremnie, a samo węglenie niepo­
trzebnie iest przedłużone. Doskona­
łego węglarza to szczególniey zna- 
mionuie, kiedy stosów dopełniać nie 
potrzebuie.

37.
O patryw anie  stosu.

Im więcey węglenie zbliża się do 
końca, tem większe wewnątrz for- 
muią się przestwory. Przestwory te 
zewnętrznie okazuią się przez wklę­
słości w oponie. Wklęsłości te łopa- 
tą wyrównywane bydź powinny.

Zdarza się podobnie, że wciągu 
węglenia opona stosu pęka, natenczas 
uformowane rysy, natychmiast drze-
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wen?, chróstem i ziemią \ zatknięte 
bydź powinny.

Oprócz znaków powyźey przyto­
czonych, i po tem ieszcze poznać mo­
żna, źe się zwęglanie w stosie iuź u- 
kończyło, kiedy cały stos osobliwie 
pod czapką iednostaynie osiadł.

38.

Zapalen ie  z  g ó r y , korzyści i n iedo­
godności tego dzia łan ia .

Wszystko co się dotąd powiedzia­
ło o szychtowaniu drzewa, o obrzu­
ceniu stosów i kierowaniu ognia, słu­
ży podobnie za przepis przy zapale­
niu stosów z góry. Następuiące tylko 
w tym ostatnim sposobie zachodzą 
wyłączenia.

Obrzucenie ziemią nayprzód się 
uskutecznia od dołu w wysokości na 
2 stopy.

Przed zapaleniem opisanego w art. 
29 kosza, wybiia węglarz na około 
czapki lufty; natenczas zapala mate-
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ryał w  koszu będący; iak tylko się 
dostatecznie rozżarzy, okrywa kosz 
ziemią i darnią, a następnie obrzuca 
ziemią resztę boków stosowych, na- 
koniec za pomocą luftów co raz to 
daley posuwanych, kieruie się dalszy 
postęp ognia. Korzyści tego sposo­
bu są następuiące:

1. Ogień działa zaraz na to miey- 
p, see gdzie działać powinien, drzewo

które się w pierszym sposobie koło 
żerdzi średzinney wypala, nim ogień 
do czapki doydzie, oszczędza się w 
tym sposobie.

2. W  małych stosach dopełnianie 
zupełnie iest nie potrzebne.

3. Stos rzadko kiedy się rozpada 
i prawie nigdy nie gaśnie.

Niedogodności przeciwnie są:
1. Węglenie z góry trwa dłuźey.
2* Węglenie to wymaga nadosko- 

nalszych węglarzów.
3 *
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39.
Trw an ie  w yp a łu .

Czas potrzebny do zupełnego zw ę­
glenia stosu zależy od rozmaitych o* 
koliczności.

■ 1. Od wielkości stosu; w  małych 
stosach trwa ogień 6 do 8 dni, w 
większych od 14tu do 22 dni.

2. Od pogody; ieźeli czas iest 
wilgotny i pochmurny, węglenie od­
bywa się prędzey a niżeli w czasie su­
chym i pogodnym.

3: Od gatunku i własności drze­
wa; twarde, świeże i mokre drzewo  
węgli się dłużey, a niżeli miękie i 
suche. Zwęglanie drzewa miękiego 
1, 2 do 3 dni krócey trwać może.

4. Od sposobu zwęglania; np. ie- 
żeli węglarz za wiele lub za mało 
luftów wybiia.

40.
Ostudzenie stosu.

Ostatnim oddziałem pracy ognio- 
wey iest ostudzenie stosu.
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Jak tylko stos zupełnie zwęglonym  
został, natychmiast starać się‘ powi­
nien węglarz aby go ugasił. Niedosyć 
iest wszystkie zamknąć lufty, boby 
pomimo tego ieszcze tlał pod oponą 
węgiel, przez coby się znaczny u* 
szczerbek w  dobroci węgla okazał. 
Podobnież oblewanie wodą zaradzić- 
by potrzebie nie mogło. Ostudzenie 
odbywa się sposobem następuiącym : 

Węglarz pasami obdziera na pół 
przepaloną oponę, a na obnażone w ę­
gle rzuca wilgotną i z prochem węglo­
wym pomięszaną ziemię. To nowe  
okrycie tamuie zupełnie przystęp po­
wietrza i gasi węgle. Kiedy to dzia­
łanie na całym stosie uskuteczni się, 
iak to fig. 7 okazuie; natenczas stos 
znowu świeżą ziemią się okrywa, iak 
to na fig. 8 widać; w tern położeniu 
20 do 30 god zin zostać pov\ inien stos, 
nim się do wydobycia węgli przystąpi.
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R O Z D Z I A Ł  in.
O zbiorze węgli.

41.
D obyw an ie  węgli.

D obyw an ie  węgli ze stosu ile bydź 
może w  nocy uskuteczniane bydź po­
winno, a to dla tego, ażeby węglarz 
tleiące ieszcze węgle mógł rozpoznać. 
Na ten przypadek zaopatrzyć się po­
winien w  ilość dostateczną wody. 
Przystępuiąc do samego działania, wy- 
biia węglarz w  stosie dziury i dobywa 
z nich długiemi grabiami węgle, przy- 
sypuie ie ziemią i prochem węglo­
wym, nie używaiąc wody iak w bra­
ku materyału poprzedniego. Przy 
wielkich stosach tyle tylko dobywać 
należy węgli, ile się w dniu następ­
nym do mieysca naznaczonego prze­
wieźć będzie mogło, bo wpływ  po­
wietrza nie korzystnie działa na do,- 
broć węgla.
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42.
Gatunkowanie węgli.

Podczas dobywania węgli ze stosu, 
węglarz gatunkować ie winien podług 
wielkości i dobroci.

Co do wielkości rozróżniaią się 
trzy gatunki węgli:

1. W ęgle grube, to iest takie, któ- 
i*e prawie zupełnie ieszcze zachowały 
kształt drzewa.

2. Węgle małe, to iest te, które 
mnieysze od. poprzedzaiących grabiami 
ze stosu doby waią się.

3. W ęgle drobne, to iest takie, 
które koło żerdzi średzinnych w nay- 
drobnieyszych kawałkach szuflą się 
wyciągaią.

Co do dobroci  rozróżnia węglarz :
1. Doskonale wypalony węgiel.
2. Niedopalony węgiel; ten ostatni 

zawiera w sobie drzewo ieszcze nie- 
zwęglone. Węgle takowe przecho­
wują się do następnego powtórnego 
zwęglenia. Inne gatunki węgla iako
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to: twarde, miękie, pniowe, gałęzio­
w e i karpinowe nie powinny nigdy 
z iednego pochodzie stosu, boby po­
mieszanie i działanie samo czyniło nie- 
doskonalszem i utrudniało gatunko­
wanie.

43..
Ilość w ęgla  stosunkowa.

Ilość węgla którą z pewney ilości 
drzewa otrzymać można, w ogólności 
tylko oznaczoną bydź może.

Wszystkie doświadczenia stwier- 
dzaią, źe w naydoskonalszem zwęgla­
niu ilość otrzymanego węgla wynosi 
nieco więcey, a niżeli połowę ilości 
spalonego drzewa.

I tak w naydoskonalszych węglar- 
stwach niemieckich w Harcu, przy­
jęta iest zasada, że dwa maltry drze­
wa obiętości 156 stóp kubicznycb,* da- 
ią kosz węgli 100 stóp kubicznycb o* 
biętości obey mulący.

A zatem 100 stóp kubicznych drze­
wa daie 64 stóp kubicznych węgli.
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W  praktycznem iednak zastosowa­
niu i przy układaniu etatu, bezpiecz- 
niey iest przyiąć na 100 stóp kubicz- 
nych drzewa, 50.stóp kubicznych w ę­
gli. Podług tego stosunku ustanowić 
można wszelkie sążniowe i węgłowe  
miary. Tak np. podług teyźe samey 
proporcyi, ieden polski sążeń 108 stóp 
kubicznych zawieraiąey, dadź p ow i­
nien 54 stóp kubicznych węgli, co się 
równa 10 korcom polskim.

Mnieysza ilość węgli nie może 
bydź skutkiem iak albo niedoskonałe­
go zwęglenia, albo niedogodnych oko­
liczności. Jak wielką szkodę niedo­
skonałe węglarstwo zrządzić może, 
następuiący okazuie rachunek.

Dayrny źe huta iaka potrzebuie co 
rok 10,000 fur węgli, fura po 18 kor- 
cy, czyni to 180,000 korcy. Daymy 
że dotąd z iednego sążnia wypalano 
51 korca, że zatem potrzebowano w y­
palić w  ;ogóle 32,727 sążni drzewa. 
W  tem węglarstwo daymy że się wy-
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doskonała, ze ieden sążeń wydaie 10 
korcy węgla, w  t»kim przypadku nie 
potrzebuiemy wypalić iak 18,000 są­
żni drzewa, a 14,727 oszczędzamy. 
Zdarzaią się iednak okoliczności, w  
których mnieysza ilość wypalonego 
węgla nie może obwiniać węglarza, ia- 
ko t o :

1. Kiedy pogoda iest niepomyślna.
2. Kiedy stos ma położenie niezy- 

skowne.
3. Kiedy drzewo nie iest zdrowe, 

albo pomięszanych gatunków.
Po rozważeniu tych wszystkich o- 

koliczności ocenić można: czyli ilość 
i dobroć węgli odpowiada ilości i do­
broci spalonego drzewa.

44.
P rzew óz  węgli.

Po wydobyciu wszystkich węgli ze 
stosu, trzeba ile bydź może nayrychley 
przewieść ie na mieysce przeznacze­
nia. Przewóz ten uskutecznia się za
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pomocą koszów albo fur koszowych,
przepisaną liczbę korcy albo innych 
miar trzymających, a to dla tego, aże­
by z ilości fur koszowych, otrzymaną 
ilość węgla zaraz ocenić można było.

Przy łado waniu tych fur koszowych 
pilnie węglarz uważać powinien, aże­
by się żaden tleiący węgiel nie zakradł. 
Fury okryte bydź powinny słomą, dla 
zabespieczenia ich od wpływu pow ie­
trza i deszczu; pomimo tych ostro­
żności zapalaią się niekiedy węgle W 
wozie, i dla tego woźnica przy wozie  
kubeł z wodą mieć powinien.

45.
D ośw iadczan ie  dobroci węgli.

Przed użyciem węgli przy zsypy­
waniu ich do magazynów, doświad­
czyć należy ich dobroci. Dobry w ę­
giel powinien mieć następuiące cha­
rakterystyczne cechy:

1. Węgiel w  odłamie powinien 
Piast t. XXIV. 4  „
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mieć kolor stalowo błękitny, słabo 
lśniący się.

2. Sład słoiów drzewnych wido- 
czny w nim bydź powinien, lecz bez 
części niespalonych.

3. W ęgiel powinien bydź twardy, 
ścisły, nie mocno farbuiący.

4. Powinien się z łatwością we  
wszystkich kierunkach odłamywać, i 
na odłamkach nie formować kantów 
ostrych.

5. Powinien w otwartym ogniu 
wypalić się bez dymu i płomienia, ie- 
dnostayne i silne wydawać ciepło.

Jeżeli się przy wyładowaniu węgli 
te próby nie dopełnią, nie będzie mo­
żna pracy węglarza dostatecznie oce­
nić.

46.

Zach ow an ie  węgla.

Zachowanie węgla nie należy w  
prawdzie do zatrudnień węglarza, lecz 
istotnie wpływa na ustalenie lub osła­
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bienie dobrego o węglarzu mniema­
nia, bo węgle na działanie powietrza  
wystawione, tracą na wewnętrzney  
dobroci swoiey.

W  granicach obwodu wielkiego 
węglarstwa powinien bydź w dogo- 
dnern mieyscu wystawiony magazyn 
Węglowy pod dozorem oddzielnego 
pisarza, któremu zarazem próba do­
broci węgla powierzony bydź po­
winna.

W  tym magazynie ieden oddział 
obeymować powinien węgle z drzewa 
liściowego, drugi węgle z drzewa i- 
glastego. Kaźdeu oddział dzielić się 
powinien na trzy poddziały, z któ­
rych pierszy obeymować powinien 
Węgiel gruby, drugi węgiel mały, a 
trzeci węgiel drobny. Przy topieniu 
kruszców z korzyścią wielką mięszaią 
s'§ w Sgle tych rozmaitych gatunków 
w różnym stosunku.
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If.
Jakim sposobem z iednego ziarka 

zboża, 576820 ziarn otrzymać.
Journ. des Connaiss. Usu. et Prat.

2go Czerwca zasiano kilka ziarn 
zboża, w ziemi nie zupełnie urodzay- 
ney. 2go Sierpnia, gdy iuż kępki 
były znaczney wielkości, iednę z nich 
rozszczepiono na ośrn części, i każdą \ 
zasadzono oddzielnie. Te znowu, gdy 
wydały nowe odnogi; w trzech róż­
nych porach, podzielono ie znowu, i 
rozsadzono. Podziały te czyniono 
w  początku, i w e środku Września, 
i na końcu Października. Tym spo* 
sobem, otrzymano 67 roślin, które 
po upłynieniu zimy, były znowu dzie­
lone, pomiędzy 15 Marca a 12 K wie­
tnia, skąd powstało 500 roślin. Ro­
śliny te buyniey rosły, niz zwyczay- 
ne, niektóre wydały przeszło po sto
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kłosów, niektóre zaś kłosy były na 7 
cali długie, a w każdym takim kło- 
sig było od 60 do 67 ziarn.

Liczba wigc k łosów , z iednego 
ziarna pow stałych/ wynosiła 21109, 
które ważyły 47 funtów. Wnosząc 
wigc z ilości ziarn, znayduiących sig 
w iednym łucie, okazało sig, ż« 
iedno ziarno, wydało 576820 ziarn.

Ten, który to doświadczenie czy­
nił, utrzymuie, że gdyby na wiosnę 
dwa razy źdźbła dzielono, zamiast 
raz; moźnaby było otrzymać 2000 
roślin zamiast 500, a podział ten, iak 
inne doświadczenie wskazało, m o­
żna było uczynić (*).

(*) N iew iadom o, na iakie'm zbożu to 
doświadczenie czyniono, zdaie się iednak, 
że na życie lub pszenicy. Mieysce tego 
doświadczenia, ani autor niewskazany, lecz 
z okoliczności miarkuiąc, musiało się to 
dziać w Anglii. Sposób ten może bydź nie 
raz ważnego u ży tk u , a mianowicie przy  
zaprowadzaniu nowych roślin, których na. 
iienia mamy skąpo. P. JV, P.

4 *
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v IIL
Sposób suszenia siana, używany 

w północney Rossyi*
Journ. des Connaiss. U&u, et Prat~

Skoszone siano, natychmiast skła- 
daią w kopy, wpośród których bu- 
duią pionowy kanał, iak komin, ze 
czterech, gęsto podziurawionych de-; < 
sek. Siano, iak się domyślać trze­
ba, zagrzewa się, a tworząca się pa­
ra, ze wszech stron kopy, zbiera się; 
w kanale, i uchodzi. Gdy się więc 
dymić z tego kanału przestanie; 
zwozi się zaraz, lub układa w sterty, 
i okrywa słomą. Takie siano nie 
psuie się nigdy*
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IV.
Łatwy spsób osuszania bagnisk.

Journ. des Conn. Usu. et Prat.

Do pewney głębokości kopiąc zie­
mię, zawsze natrafiamy na warstę 
piasku. Powszechnie także wiado­
mo, że ta warsta piasku, w gruncie 
błotnistym, zawsze iest pokryta war- 
stą ghny, która właśnie wsiąkaniu 
wody w ziemię przeszkadza- Skąd 
wynika: że ieżeli w mieyscach bło­
tnistych przebiiemy warstę gliny, aż 
do piasku; woda z powierzchni ziemi 
zniknąć musi. I ńa teyto zasadzie, 
polega sposób osuszania błotnistego 
gruntu. Sposób ten upowszechniony 
w Anglii, mniey ieszcze na stałym 
lądzie znany. Oto iest przykład w  
tey mierze.

Kawał ziemi kilka morgów wy* 
woszący, takie miał położenie, że zwy-
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czaynemi sposobami, niepodobieństwo 
było sprowadzić z niego wody. W  po­
rze roku naysuchszey, w różnych 
mieyscach poprzebiiano warstę gliny, 
która była na 5 stóp gruba, za po­
mocą świdra, półczwarta cala śre­
dnicy maiącego, a bagnisko wkrótce o 
suszone zostało (*).

V,
Sposób (uczenia wieprzów, bez do~ 

/  dawania i tu więcey żywności.
Journ. des Conn. Usu. et Prat.

W  południowych departamentach 
Francyi, zakładają świniom na końcu 
ryiaka kółko, z grubego żelaznego 
drutu, na kształt zawłoki, półtora ca­
la średnicy maiące. Kółko to czyni 
ie głupowatemi i ocięźałemi: leżą więc

(*)  Sposób ten i u nas gdzieniegdzie  
znany i używany. P. IV. P.
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prawie ciągle wyciągnięte w karmni­
ku, a spokoyność ta sprzyia nadzwy- 
czay utuczeniu.

VI.
I Sposób przyrządzania octu, ażeby 
^  się nie psuł, i był klarowny.

$ 1  Z Białegostoku nadesłał P. M.Ch. Za­
błudowski.

Powszechnie wiadomo , źe i nay- 
lepiey zrobiony ocet, psuie- się z cza­
sem. Na.stępuiący sposób zapobiega 
temu.

Na garniec octu , bierze się 2 łu ­
ty (a ieżeli ocet mętny; 4 łuty i wię- 
cey) świeżo utłuczoney, białey lub 
czarney gorczycy, przez 5 minut rnię- 
sza, przez S dni w spokoyności zosta­
wia, mięszaiąc parę razy dziennie. 
Po upłynieniu tego czasu, 2 dni ie- 
szcze zostawia się w zupełnym spo­
czynku, aby się podstał, przecedza
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się, lub zlewa z osadu, i zachowuie 
w zamkniętych naczyniach.

Taki ocet w kaźdey temperaturze 
klarownym będzie, nader słaby smak 
gorczycy, nie tylko iego dobroci nie 
zmienia, lecz w wielu razach przyie- 
mnieyszym go czyni.

Gdyby po takiem przyrządzeniu, 
lub we wszelkich innych przypadkach, 
ocet okazał się mętny; toz samo dzia­
łanie powtórzyć trzeba, dodai^o gor­
czycy, w miarę potrzeby.

VII.
Przepis na robienie białego mu­
su iącego piwa, które w Niemczech 
Weiss czyli Horn  lub Weizen- 
Bier, a w Warszawie owsianem 

nazywaią.
Przepis ten listownie przez  S. B. Ii. z 

Berlina nadesłany .

Białe, musuiijce p iw o , tak wsła­
wione w Berlinie i W rocław iu , któ-
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re w Warszawie owsianem nazywaią, 
wcale nie iest z owsa, ani też innym 
sposobem, iak wszelkie inne du- 
beltowe piwa, robione,, lecz cały 
sposób na zaprawiania iego, staczaniu, 
i butelkowaniu zależy, co robi się w 
następujący sposób.

Bierze się beczka dubeltowego pi­
wa, z tą uwaga, aby nie było zbyt 
gorzkie , ani też zbyt ciemne czyli 
czarne. Beczka z tern piwem wsta­
wia się do piwnicy, gdzie otworzy­
wszy czop górny, powinna godzin 
dwadzieścia cztery zostawać, poczein 
tymże otworem wsypuie się:

Mąki ryżowey czyli ry­
żu iak naymieley utłu­
czonego . • funt 1

Cukru Faryny . — 1
Kremortartary drobno 

sproszkowanego . łutów 5 
Potem nie zatykaiąc beczki, spo- 

koynie się zostawia dni 3 w lecie, lub 
4 w zimie, po których się butelkuie,
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mocno korkuie, i w piasek wstawia, 
w  którym dni dziesięć zostaie, i iuż 
iest zupełnie do użycia zdatne.

Uwaga.  Butelek trzeba dobierać 
mocnych. Naylepsze byłyby tak na­
zwane porterówki, albowiem to p i­
w o iest bardzo musui^ce, i słabe bu­
telki rozsadza. Korki także dawać 
trzeba mocne, i dobrze ie osadzać, 
lub drutować, albo szpagatem m o­
cować.

Sposób robienia różnych ga­
tunków budy nu.

Z  Księgi. Kuch.
( [C ią g  d a l s z y . )

vm.
K o c h  w ą t r o b i a n y .

Roztop ćwierć funta masła, do 
którego wmięszay ćwierć funta mi­
gdałów słodkich tłuczonych, bułkę z
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skórki obkroioną, w  mleku namoczo­
ną, i z tegoż wyciśnioną, pół funta 
wątróbki cielęcey drobniutko pokra- 
ianey, dwa łuty cykaty, i skórki z pół 
cytryny, podobnie urządzoney, nako? 
niec cukru tyle ile potrzeba wymagać 
będzie, aby w miarę słodkie było, nie- 
mniev odrobinę muszkatołowego kwia­
tu. To wszystko razem mięszay do­
brze przez pół godziny, a zrobiwszy 
na misie blaszaney wieniec z ciasta 
kruchego i upiekłszy, posmaruy tak 
upieczony wieniec iako i misę m a­
słem, włóż w środek, powyższym spo­
sobem przyprawną mięszaninę, i piecz 
w ciepłym piecu przez trzy kwandran- 
se, upiekłszy należycie posyp cukrem 
miałko utłuczonym, i day na stół.

Piast t. XXIV. 5
9
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IX.

Koch nerkowy.

W e ź  nerki cielęcey lub w ołow ey  
podług upodobania, bułkę pszenną z 
skórki okroioną, w  mleku namoczoną 
i wyciśnioną, to wszystko pokray dro­
bno, potem roztop w ryn ce1 półkwa- 
terek masła, do którego wbiy całe ia- 
ie, i doday dwa żółtka z iay, niemniey 
drobno pokraianey skórki cytrynowey, 
i pietruszki zieloney, a wymieszawszy 
należycie, zrób powyższym sposobem 
na półmisku blaszanym wieniec z cia­
sta, upiecz go, upiekłszy posmaruy 
tenże oraz i półmisek masłem, w śro­
dek tego włóż powyżey rzeczoną tnas- 
s ę , nakryy pokrywą-, podday żaru ze 
spodu i z w ierzchu, i piecz aż do 
przyrumienienia; upiekłszy day na 
stół, posypawszy tłuczonym cukrem.
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X.
Koch ryżowy.

Wziąwszy ćwierć funta ryżu, gotuy 
go w śmietance tak długo, dopóki się 
nieiako budeńnie zrobi. Potem zdeym  
z ognia, mięszay z ośmią łutami cukru, 
i sześcią żółtkami tak długo, aż ochło- 
dnie. Spuszczone do rądla białka wy-  
biiay miotełką na piankę, wymięszay 
z ryżem, włóż do formy wysmarowa­
ne)7 smalcem, i posypaney tartą bułką, 
i piecz w wychłodzonym piecu przez 
pół godziny. Upiekłszy, wyłóż na pół. 
miesek, i day na stół. * Dla lepszego 
sinaku dodaią się do podobnego kochu 
różne rzeczy, albo gotuie się z ry­
żem wanilia, albo też naciera się po­
marańczą cukier, albo zagotowywa się 
cynamonu, lub nakoniec wlewa się 
przy wymięszy waniu kilka żółtek i kil­
ka łyżek wody z pomarańczowego 
k wiatu.
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XI.
Koch z iabJek.

W eź iabłek renetek lub innych 
winnego smaku, a obrawszy ie ze 
skórki, uduś w rynce i przetrzyy przez 
sito, do pół funta tak przetartych ia­
błek, rozetrzyy w  niecułeczkach półto- 
rey kwaterki masła świeżego, doday 
ćwierć funta migdałów oczyszczonych 
i utłuczonych, skórki cytrynowey dro­
bno pokraianey, i 10 żółtek z iay do­
brze rozbitych, niemniey białek z pię­
ciu iay, z cukrem przesianym na pian­
kę ubitych, a wymieszawszy wszystko 
razem należycie, zrób na półmisku 
blaszanym wieniec z ciasta: upiekłszy, 
wysmaruy masłem półmisek i upie­
czony na nim będący wieniec, w  śro­
dek którego włóż powyższą massę, i 
piecz w wolnym piecu przez godzinę.
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XII.

{Koch z wina

W eź smalcu świeżego wielkości 
iaia, rozpuść go w rynce, w tak roz­
puszczony smalec włóż bułki tartey i 
zasmaż, potem zagotowawszy dwie  
części wina z iedną częścią wody, 
wley do zasmażoney wyżey bułki, 
ocukruy w miarę, wymięszay należy­
cie i odcedź. Potem rozetrzyy w  la­
kiem drewnianem naczyniu ćwierć fun­
ta masła, do tego wbiy 5 iay całych 
i 5 żółtek dobrze osobno rozbitych, 
doday odrobinę rozynków drobnych 
wybranych i wypłókanych, i cokol­
wiek cynamonu tłuczonego, mięszay 
wszystko razem uależycie przez pół 
godziny, w łóż w formę lub rynkę 
inasłern wysmarowaną, i piecz zwolna 
na żarze.
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XIII.

Koch piankowy.

W eź trzy łuty cukru tłuczonego 
przesianego, cztery łuty marmelady 
z iagód głogowych, do tego doday 
białek z czterech iay na piankę ubi­
tych, mięszay wszystko razem przez 
kwandrans, a wysmarowawszy pół­
misek głęboki blaszany lub innq for­
mę masłem, włóż weń powyższy mas- 
sę ,  piecz na wolnym ogniu, a posy­
pawszy cukrem, day na stół.

X IV . 

Koch m ordowy.

W eź kwartę marmelady z more- 
ló w , i trzy ćwierci funta migdałów 
słodkich, nie zbyt utłuczonych, mię­
szay to razem przez kwandrans, po*
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tem wbiy do tego 6 iay całych i 14 
żółtek, doday cukru podług upodo­
bania, wymięszay należycie, a doda­
wszy na końcu skórki z dwóch cytryn, 
drobno pokraianey, mięszay ieszcze 
raz, lecz tylko w iednę stronę, włóż 
tę massę w formę, i piecz zwolna przez  
godzinę.

XV.

Koch zicmiaczany.

W eź kwaterkę świeżego masła, i 
rozetrzyy go dobrze w rądelku, do 
tego wbiy 2 iaia całe, 2 żółtka, i wy- 
niięszay wszystko należycie; potem 
doday ieszcze pół kwaterki cukru tłu­
czonego, 5 łutów ziemiaków odgotowa-  
nych i oczyszczonych, niemniey skór­
kę z pół cytryny, drobno pokraianq, a 
wymięszawszy powtórnie,  włóż tak 
przyprawną massę w  rądel, masłem
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wewnątrz wysmarowany, i piecz na 
wolnym żarze.

X V I.
Koch z ciasta.

W le y  w garnek dwie kwarty słod­
kiego mleka, do którego wbiy sześć 
iay całych, a wcisnąwszy soku z całey 
cytryny, wymięszay wszystko należy­
cie, potem przecedź w rynkę przez

•  •  •sitko, postaw przy ogniu, i mięszay 
nieprzerwanie dopóty, dopóki z tego 
ciasta wolne nie zrobi się, które prze. 
cedziwszy przez sito, postaw aby o- 
chłodło ,  poczćm wymięszay takowe  
w  moździerzu, \z  bułką pszenną tartą, 
a roztarłszy w  rądlu 12 łutów masła, 
doday do tego 6 iay całych i 6 żółtek 
z iay, a nareszcie wley powyźey rze­
czone ciasto i wymięszay; to zrobi­
wszy,  doday ieszcze skórki cytrynowey
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w kosteczkę pokraianey, 3 łuty cyka­
ty podobnie urządzoney, łut pistacyy 
drobno pokraianych, i 4 łuty migdałów 
słodkich, dobrze utłuczonych; tak 
przyprawną massę mięszaiąc nieprzer­
wanie, wyłóż na półmisek blaszany, 
wieńcem z ciasta zaopatrzony, i masłem 
wysmarowany, i piecz na wolnym ża­
rze : upiekłszy posyp cukrem miałko 
utłuczonym, i day na stół.

XVII.
Koch bułkowy.

W e ź  bułkę pszenną nie zbyt wiel­
ką , i ugotuy takową w pół kwarty 
śmietanki, mięszaiąc dobrze, aby się 
zupełnie rozkłóciła, potem wystudź. 
To zrobiwszy, roztop pół ćwierci fun­
ta masła, do którego wbi}T 2 iaia całe, 
i LO żółtek z iay, doday do tego, cu­
kru podług upodobania, i skórki cytry* 
nowey,  a robiąc z ciasta wieniec na
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blaszanym półmisku, w środek tego 
wley powyższą massg, i piecz zwolna.

XVIII.

Koch pigwowy.

Rozpuściwszy ćwierć funta świeże­
go masła, wymigszay z temże ośrodkę 
bułki pszenney, w talerzyki pokraia- 
n e y ; gdy wystygnie, doday półtorey 
kwaterki oczyszczonych i utłuczonych ą 
słodkich migdałów, 6 ia^ całych, i 6 
żółtek z iay, a wymieszawszy dobrze, 
doday nadto skórki z pół cytryny dro­
bno pokraianey, ćwierć funta oczy- 
szczonycb, odgotowanyeh, i przez sito 
przetartych pigiew, cukru w miarg, 
i odrobing cynamonu; tak przyprawną 
massg rnigszay należycie przez pół go­
dziny, a wysmarowawszy masłem pół­
misek blaszany, wieńcem z ciasta za­
opatrzony, w środek tego wley po- 
wyższą massg, i piecz na wolnym o ­
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gniu; upiekłszy należycie, posyp z 
wierzchu cukrem, i day na stół.

XIX.

Anflauf z ryżu.

W e ź  ćwierć funta ryżu wypłóka- 
nego, i ugotuy takowy w kwarcie mle­
ka słodkiego należycie, ugotowawszy,  
wyłóż ryż na półmisek, aby wystygł; 
gdy wystygnie, utłucz takowy w moź­
dzierzu. Tym czasem rozpuść w rą- 
delku ćwierć funta smalcu, w który 
włóż pomieniony ryż, dodawszy 6 łu­
tó w ,  dobrze utłuczonych migdałów 
słodkich, 6 łutów cukru tłuczonego i 
przesianego, skórkę z iedney cytryny,  
drobno pokraianey, wbiy 5 iay całych 
i 6 żółtek z iay, co wszystko razem 
mięszay nieprzerwanie przez godzinę; 
tak przyprawną massę wyley na pół­
misek blaszany, wieńcem z ciasta za­
opatrzony, i piecz zwolna w  ochłodzo­

http://rcin.org.pl



60

nym piecu, cukrem miałko utłuczo­
nym wprzód posypawszy.

X X . 

Kocli z masła.

W eź 20 łutów świeżego masła, a 
roztopiwszy w  rydlu lub rynce, wbiy  
do tego 16 iay iedno po drugiem, do- 
day 12 łutów cukru, i skórkę z iedney 
cytryny, drobno pokraianey: wyrnię- 
szay wszystko należycie, i wylawszy  
tak przyprawmy massę na półmisek,  
wieńcem zaopatrzony, piecz zwolna.
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XXI.

Kalendarz Ogrodniczy.
Dzień . Ogr. PFoclź.

(^Dokończenie) ‘

Z a tru d n ien ia  ogrodnicze w  m iesiącu  

LISTOPADZIE.

W  miesiącu tym ustaią w Polsce 
w warzywnym ogrodzie roboty, lubo 
w ciepleyszych kraiach, ieszcze niektó- 
re rzeczy zas iewaj;  przerabiaj sięln-  
spekta, świeża garbówka nasypuie, za­
czyna się palić w kanałach, w czem 
zachować potrzeba pomiarkowanie,  
oby przez zbyteczne gorąco nie drażnić 
roślin, aż do wzniecania przerwaney 
ich wegietacyi; takowe bowiem rzuty 
w dalszych miesiącach zaginąćby m u ­
siały. Dla pory iesienney szklarnie 
rzadko doznaj  słońca, równie iak 
skrzynie: z kaźdey przeto pogody ko. 
rzystać potrzeba, dla wpuszczenia do 
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nich światła i świeżego powietrza. 
W  szklarni gorącey z wielką ostro­
żnością się kropi, nade wszystko unikać 
potrzeba moczenia ziemi, która dla 
wilgoci prędzeyby stygła; ieszcze 
byłoby niebespieczniey zamaczać środ­
ki roślin zielnych, miękich, i mięsi­
stych, boby butwiały*. W  zimney 
szklarni, gdzie wszelką wegietacyą 
wstrzymywać należy, tyle tylko ro­
ślinom dodawać potrzeba wody, aże­
by nie zginęły: chędoźą się w tey po­
rze, rośliny tam stoiące, z suchych 
lub uwiędłych listków, i wszelkich 
brudów, te tylko urzynaiąc gałązki, 
któreby prędko zalać mogły. W e  
Francyi w tym miesiącu szparagi się 
zasiewaią. Jeżeli niegłęboko zmarzła 
iest ziemia, naylepiey będzie przesa­
dzać fruktowe drzewa, zwłaszcza na 
gruncie suchym. Wtykaią się także 
owoce Kasztanów, Orzechów, P ru n us  
Macjzaleb , Trześni, Wiśni,  Głogów,  
Klonów, i wielu innych; iest to czas
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właściwy do obwiązywania drzew 
• delikatnych na zimę. Dołuią się tak­

że drzewa Figowej chędożą się z 
mchów i porostów. Drzewom szpil­
kowym dalą się podpory, i ieźeli iest 
zmarzła ziemia, orze się lub kopie w  
Ogrodzie warzywnym. Sypać także 
potrzeba rozmaite ziemie, dla robienia 
kompostów, nade wszystko zaś ziemię 
wrzosową, która przez zimę wietrzyć 
się powinna. W  tym miesiącu, mało 

* co u nas robić w ogrodzie pozostaie.
Jeżeli zima nie tęga, obzieraią się 

w ogrodzie angielskim klomby, i szkół­
ki; na szczepach, i pod oczkami dzikie 
obrzynaią się latorośle, leżeli w klom­
bach stoią drzewa zbyt gęsto, i iedne 
drugim szkodzą, podleysze się urzy- 
naią, przy samey ziemi, a by naymniey 
nie wykopuią, odbitki bowiem gęściey 
rosnąc, zapełnią klomb, a szkodliwego 
nie będą rzucały cienia: starać się ie- 
dnak potrzeba, ażeby powietrze, do 
takich klombów przystęp miało; miey-
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see między drzewami próżne, ieśli 
można, skopuie się: dla wygubienia 
zaś chwastów, odbitki drzew tam po­
sadzonych, przenosi się do szkółek,  
rozbiera się tam zbyt gę;to rosnący 
Bez turecki, Cybuszriik , PhiLadclphus , 
D zie lza m in , S u m ak i  i t. p. drzewa.  
Każdy właściciel chcący mieć ogród 
Angielski, powinienby założyć szkół­
ki dostateczne, aby zaś mniey zabie­
rały mieysca, sadzą się na tym samym 
stanowisku, gdzie ma bydź na przy 
szłość angielski ogród, a wedle spisu 
gatunków, iakie Amator do klombu 
przeznacza, w tym samym porządku 
sadzi się młodzież kępkami, w  takim 
sposobie, to iest aby gatunki pierwszey 
wielkości stały na środku, za niemi  
niższe drzew'a, po nich krzewy i t. d.y 
Sadzi się ie gęśoiey iak po klombach, 
bo potem w  parę lat wyięte bydź mo­
gą, byle tylko harmonia kształtów i 
kolorów w sadzeniu była zachowaną,  
równie iak ustępy między rzędami.
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Przez lat kilka szczepić i oczkować 
w  takowych klombach może ogro­
dnik, a gdy zbyteczne drzewka gdzie 
indziey się przeniosą; liczba przy­
zwoita na raieyscu do utworzenia klom­
bu zostanie, drzewka zaś te, częstym 
przesadzeniem niezmordowane, wese- 
ley rość będą,  a przez to samo, nie- 
tylko się mieysce, czas, ale i robota 
ogrodnika oszczędzi.

Go się tu iednak napisało, stoso­
wać się nie może do północnych kra- 
iów, iak na miesiąc Październik, czę­
stokroć bowiem, iuż na końcu tego 
miesiąca, mrozy, i śniegi przerywaią 
wszelkie w ogrodach roboty. Opusz- 

N czam artykuł, o układaniu klumbów,  
z drzew liścia nieroniącyeh, które 
rozweselaią w  tey porze francuzkie 
ogrody, bo przyjemność ta w  północ­
nych kraiach, nie da się zaprowadzić, 
w e Francyi bowiem między szpilko- 
wemi drzewami, które stoią na śród- 
ku, sadzą Wawzryny,  Alaterny, Po-
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ziomkowe drzewa (Arbutus), Filarve, 
Ostrolisty (Jlex), Myszopłochy (Rus* 
cus), Ligustry włoskie,  Niespłiki ia- 
pońskie, Chmiele, Jałowce, Pirakanty, 
Swidliny kraiowe, Klon pasiasty, D a ­
p h n e  laureola  , Bluszcze srokate, D ę ­
by zielone liścia nieroniące, Rhus co- 
p a l in u m , Barwinki, Krokosze, i Hei- 
leborus, któreto gatunki to zielonym 
liściem, to nieopadaiącym na zimę 
pasowym owocem, lub czerwonością 
gałązek, dziwny widok w klombie 
takim wystawiaią. W  szklarniach ta 
pora dla roślin iest nayniebespiecz- 
nieysza; iuź pod względem ciemni­
cy, iak dla zaduchu, który przy za- 
słonieniu okien po szklarniach iest 
zwyczaynym: dla tego naypierszym 
staraniem będzie ogrodnika, ile razy 
się zdarzy sposobność, zaradzać tym 
niedogodnościom. W tym celu w en­
tylatory są koniecznie potrzebne, z 
których ieden stać powinien tuz pod 
dachem, a drugi na przednim mur­

http://rcin.org.pl



67

ku;  takowe otwierać się powinny 
choć na czas krótki, ile razy oko­
liczność pozwoli. Jeżeli gorąca szklar­
nia z zimną się styka, koło południa 
przez godzinę, moźnaby drzwi do 
niey otwierać. Zbyteczne palenie po 
kanałach iest szkodliwem, niepowd- 
nien przeto ogrodnik spuszczać z oka 
termometru: i wyższego stopnia go­
rąca po szklarniach nie utrzymywać,  
iak to, które właściwie roślinom iest 
potrzebne: w paleniu bowiem innego 
nie mamy zamiaru, iak tylko przy ży­
ciu, utrzymać rośliny aż do wiosny, 
w  którey wegietacya iuż będzie sil- 
nieyszą; ale na nieszczęście ogrodni­
cy nasi rzadko na to daią baczenie, 
nie pomnąc, źe to iest naybespiecz- 
nieysza dla roślin pora, i właśnie dla 
tego podwaiać ostrożności powinni.  
Oprócz utrzymywania regularnego 
stopnia ciepła po szklarniach, wie­
czór ogrodnik doskonale obeyrzeć 
ma kanały, i dostrzegać, ieżeli dym
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z którego z nich do szklarni nie w y ­
chodzi: w' tym celu mieć zawsze pod 
ręką glinę lub ciasto, do zalepienia 
rozpadlin. Całe staranie będzie o- 
groduika w tey porze, korzystać z 
każdego momentu,  w którym się po­
każe słońce, aby odsłaniał okna; a 
iak tylko mróz sfolguie, żeby do 
szklarni zimney wpuszczał powietrze,  
nade wszystko zaś aby od przeziębienia 
zachował rośliny swoie. Naywaź-  
nieysz}rm iest przedmiotem, aby ro­
ślinom nie przerywać spoczynku. Mgli­
ste powietrze nie szkodzi w  pomiar- 
kownney szklarni, unikać potrzeba 
tylko, aby nie doznały statecznćy i dłu- 
giey w i lgoc i : gdyby bowiem takowa 
postrzeżona była, przydaćby należa­
ło do kanałów opału po zimnych 
szklarniach, przy otwarciu okien, dla 
tego ażeby wszelką wypędzić wilgoć: 
do czego, obrywanie suchych liści, i 
zwiędłych pączków koniecznie iest
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potrzebne, równie iak chędoźenie 
szkła w oknach.

Z a tru d n ien ia  ogrodnicze  w miesiącu  

G R U D N I U .

Natężone zimno nie dozwala w sa ­
dach, ogrodach kuchennych i kwia­
towych , żadnych w tym miesiącu 
czynności; w angielszczyznach tylko, 
ieśliby sfolgowały mrozy, ogrodnik 
klomby obziera, odeymuie na szcze­
pach z pieńków wychodzące wilki, i 
okrzesuie gałęzie widok iaki zasłania- 
iące, lub te któreby foremności drze­
wa szkodziły. Gdyby zaś po klom­
bach rosnące drzewa tak gęsto stały, 
iżby się nawzaiem dusiły, wybraw­
szy naypospolitsze, utnie ie ogrodnik 
u samey ziemi, a wychodzące na 
wiosnę z ich korzeni odbitki, pod­
szyją klomb od dołu dostatecznie, 
kiedy u góry między drzew korona­
mi swobodnie krążyć będzie powie­
trze. Jeżeliby ieszcze kopać się da­
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ło, dobrzeby było koło drzew klom­
bowych, poruszać ziemię dla wygu­
bienia szkodliwych chwastów; iest 
to także pora do odeymowania zako­
rzenionych odbitków, i przenoszenia 
ich do szkółek, zwłaszcza też na ga­
tunkach B zu tureckiego , C ybuszni- 
ka , D zie lza m in u , i Sum aku.

Zimno i wilgoć towarzyszące Gru­
d n io w i , gdy nie pozwalaią otwierać 
okien w szklarniach; przechowane  
przeto w nich rośliny, dla zaduchu i 
zgniłego powietrza w wielkiem by- 
waią niebespieczeństwie. Całym prze­
to staraniem będzie ogrodnika, aby 
oprócz odmykania wentylatorów, z 
kaźdey korzystał sposobności, do u- 
dzielenia im powietrza, a nade wszy­
stko słońca promieni. Natężać nie 
należy w tym miesiącu gorąca; w 
trebhauzie naywięcey 10°; 5 do 6
w  poiniarkowaney szklarOi, a 3 do 
4ch w zimney utrzymywać tylko na­
leży. Tym bowiem sposobem, u n i ­
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knie się więdnienia wczesnych rzu­
tów, i pleśni, która bywa skutkiem 
gorąca, ciemnicy, i zaduchu. Prze­
strzegać także należy, aby kanały 
nie dymiły, coby niezmiernie szko­
dziło roślinom. W  tymto miesiącu 
rozsądek ogrodnika, naylepiey się o- 
każe, przy unikaniu niebespieczeństw, 
iakie iego roślinom grożą, a to w o- 
stroźności, iaką zachowa przy pole­
waniu, wpuszczaniu ciepła, powie­
trza, i światła, wedle ścisłey potrze­
by- Za kaźdein pokazaniem się słoń­
ca, zdeymuie z okien maty, a iak się 
skryie, natychmiast ie zakłada. Je­
żeli mrozu nie ma, na pół godziny o- 
twiera w oknach kwatery, dla prze­
wietrzenia. A lubo unikać powinien 
w zimie kropienia, pewny stopień 
iednak wilgoci, roślinom swoim z o- 
stroźnością użyczać powinien. Gdy 
zaś postrzeże, że mimo starania swo- 
iego pleśń na roślinę iaką występuie,  
natychmiast ią chędoży, i stawia bli-
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żey okien. Jeżeliby w tyra przypad­
ku była tłusta iaka roślina, mieysce  
uszkodzone natychmiast zerznąć musi, 
aby się zaraza nie szerzyła ; ale w te ­
dy, uszkodzony exeraplarz zanosi do 
ciepleyszey szklarni, stawiaiąc go w  
bliskości okien i kanałów, dla tego, 
aby blizna tern łatwiey się zagoiła.

Codziennie w tym miesiącu iako 
nayniebespiecznieyszym, [należy ogro­
dnikowi odwiedzać wszelkie rośliny,  
gorącey i pomiarkowaney szklarni, 
nietylko dla zaradzenia wszcząć się 
mogącym chorobom, ale dla obry­
wania uszkodzonych liści, lub gałą­
zek, i usunienia wszelkiego plugavr- 
stwa, które do rozszerzenia po szklar­
niach zgnilizny, naywięcey się przy­
czynia. ilnspekta ieśliby się w tym 
miesiącu zakładały, powinny bydź 
wąskie z powodu, aby ciepło z ob- 
kładek nawozowych, wskroś prze­
niknęło.
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X X II.

Sposób podwyższania temperatury 
powietrza w ogrodach.

z Dziennika Wileńskiego.

P. Harrison doniósł szkockiemu 
towarzystwu ogrodniczemu (H orticul­
tu ra l  society),  źe mu się udało pod­
wyższyć temperaturę powietrza w swo­
im ogrodzie, o lO^-term. Fahr., po­
wlekłszy ściany, opasuiąee ogród, 
smołą,  zmięszaną z oleiem lnianym. 
P. L on don  radzi w tym celu używać 
inney mięszaniny, tańszey, a równie  
skuteczney, to iest: wziąć sadzy, wa­
pna niegaszonego, i nieco koperwasu,  
i nalać ie wrzątkiem. Tym sposobem 
w ogrodach fruktowycb, można pod­
wyższyć temperaturę powietrza, sprzy- 
iaiącego doyrzewamu delikatnieyszych 
owoców, które w klimatach ziraniey- 
szych, utrzymuią się tylko po^pranże- 
ryach.

Piast t. XXIV. 7
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x x n r .
Sposób zabespieczania roślin od 

owadów w wazonach.
z Dziennika Wileńskiego.

Do zabespieczenia roślin, osobli­
wie utrzymywanych w wazonach, od 
owadów, bardzo skutecznem okazało 
si§ skrapianie ich solucyq aleosową.

'h
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ODDZIAŁ II
SZTUKI PIEKNE , RE KO DZIEL NIE,

o o

I RZEMIOSŁA.

XXIV.
Sposób kolorowania rycin, rysun- 

kó w 1 i log rafo wanyeh, robionych 

piórem, kredą, i t. d ., i nadawa­

nia im połysku malowideł 

olcynych.
z Dziennika Wileńskiego.

Naprzód rycina, maiąca się powle­
kać kolorami, robi się przeźroczystą, 
przez pocingnienie ićy lakierem, zło- 
żonym z 7 części oleyku terpentyno­
wego rektyfikowanego, 1 części dobre-
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go mastyxu, 3 części terpentyny w e ­
neckiej,  i 1 części szkła białego, na 
proszek utartego. Tak pokostowany 
papier, umieszcza się między okiem a 
światłem, a z przeciwney strony po­
wleka się farbami oleynemi. Ody far­
by przeschnę., pokrywa się spód ry­
ciny papierem czarnym, a wierzch 
pokostuie się sposobem zwyczaynym.

X X V .

Sposób zdejmowania poloru z figur 

alabastrowych i gipsowych, a prze­
to nadawania im matu, dla uczy- 

' nicnia ich wypukłości wyra- 

znieyszem i.
z Dziennika Wileńskiego.

Sposób ten gruntuie się na znaio- 
mey własności alabastru lub gipsu: 
tracenia od wody blasku.
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Naprzód potrzeba figury rzeźbiar- • 
skie, a w ogólności wszystkie te ich 
częśc i , które maią pozostać z bla­
skiem, powlec lakierem, nierozpu- 
szczaiącym się w wodzie. Lakier ten 
robi się z wosku, rozprowadzonego 
w oleyku terpentynowym, z dodat­
kiem bleywasu i nieco masła, aby nic 
twardniał, i niezbyt mocno przystawał 
do alabastru. Lakier naprowadza się 
miękim pęzlem, maczanym coraz w  
oleyku terpentynowym.

Powlókłszy w ten sposób lakierem 
te części naczynia lub figury, które 
maią pozostać z blaskiem, trzeba do­
zwolić lakierowi wyschnąć przez kil­
ka godzin: poczćm zanurza się figura 
do naczynia z wodą,  na dwie doby 
lub dłużey. Po wyięciu z wody,  o- 
ciera się lakier mięką gąbką, zmo­
czoną w oleyku terpentynowym, i 
wyciera całe-' naczynie lub figurę» 
miękim i suchym płatkiem.

7*
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Omywszy lakier i otarłszy nacynie 
do sucha, naciera się,  za pomocy  
miękiey szczotki suchey, wapnem 
miałko utłuczonern. Proszek ten wa­
pienny napełnia dziurki tych części 
naczynia, które wodą przesiąkły, i ro­
bi ie matowemi: od czego wypukłości  
i części polerowane staią się wyra- 
źnieyszemi.

Gdy trzeba wyczyścić naczynie 
lub ornamenta alabastrowe, wówczas  
zdeymuią się naprzód, za pomocą o- 
leyku terpentynowego, wszelkie pla­
my tłuste, potćrn nurza się ta rzecz 
do wody, na czas dość długi, aby 
wszelki brud zeszedł. Wyiąwszy  
zw od y ,  oczyszcza się suchym pęzlem, 
a gdy wyschnie, pokrywa się prosz­
kiem wapiennym.

Za ten wynalazek P. Moor,  otrzy­
mał,  od towarzystwa londyńskiego 
zachęcania do sztuk, medal srebrny.
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X X V I.
Atrament P . Braconnoł, opiera­

jący się działaniu odczynników 

chemicznych, i mogący korzystnie 

służyć do znaczenia bielizny.

Rozpuść 20 gram potażu Gdańskie­
go w  wodzie gorącey, poczerń doday 
10 gram istoty zwierzęcey, przyzwoi­
cie rozdrobnioney (*), i 3 gramy kwia­
tu siarkowego. Wygotuy to wszystko 
do suchości w  naczyniu z żelaza lane­
go, poczerń, przy ciągiem mieszaniu, 
ogrzeway dopóty, dopóki się topić nie 
zacznie, strzegąc, aby się nie zapa­
liło. Doley potem stosowny ilość w o ­
dy, i przecedź przez płutno suche, 
skąd otrzyma się płyn koloru ciemne­

(*) Istotą tą  zwierzęcą bydź m ogą  
brzynki skórzane.
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go, który można zachować w flaszce, 
dobrze zatkaney.

Ten atrament posiada wszystkie 
własności atramentu, nie daiącego się 
wywabić.  Jest płynnieyszy od atra­
mentu zwyczaynego, nie zanieczy­
szcza pióra, nie zalewa, i opiera się 
z naywiększą mocą działaniu odczyn­
ników chemicznych.

Pasek papierowy, zapisany tym a- 
tramentem, zmaczany w roztworze 
stężonym i gorącym potażu gryzącego, 
był po większćy części zniszczony,  
lecz brzegi, które nie zostały uszko­
dzone, okazały pismo nietknięte.

Papier, na którym napisano tym 
atramentem, zamoczony na chwilę w  
kwas siarkowy, miernie tęgi, zamie­
nia się w  części w gummę,  lecz na 
kawałku nie rozpuszczonym, można 
czytać pismo, iak wprzódy.

Pismo,  uskutecznione tym atra­
mentem, po 24 godzinach, działania 
nań kwasu saletrowego, stężonego, na­
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wet i na gorąco, nie ulega żadney 
zmianie, choć i przy ogrzaniu, zdol- 
nem zupełnie zniszczyć papier.

Inny kawałek papieru, na którym 
napisano tym płynem, zanurzony przez 
pewien czas w mocny roztwór chlor­
ku wapna, zmieszanego z kwasem 
solnym, był trzymany przez 24 go­
dzin w potażu gryzącym, poczem w y ­
gotowano wszystko do suchości, i roz­
lano wodą. Z tego podwoynego dzia­
łania chloru i potażu, pozostały tylko 
małe skrawki papieru, na których li­
tery były bardzo Wyraźne.

Zdaie mi się,  ze płyn ten słusznie 
nazywać się powinien atramentem, nie 
daiącym si§ wywabić,  ponieważ się 
opiera naymocnieyszym odczynnikom.
. Ten atrament bez wątpienia mógł­

by bydź użyty w farbierstwie, na ko­
lor brunatno - kasztanowaty, mniey 
więcey ciemny, do bawełny, konopi, 
lnu, i iedwabiu. Ze można nim za- 
brunatnić inne kolory; z tego wzglę­
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du będzie miał wyższość nad innemi 
kolorami brunatnemi.

Uważałem także, źe materya farbo* 
bowana solą żelazną, nabiera od tego 
płynu barwy ciemnieyszey, niż nie 
moczona wprzód w tey soli.

Nie potrzebuię tu w reszcie nad­
mieniać, źe atrament ten z naywięk- 
szą korzyścią, iako nie daiący się w y ­
wabić,  może bydź użyty do znaczenia 
bielizny.

f xxvir.
Pudlo czyli skrzynia do wygryza­

nia (pour mordre) tablic rytowni- 

czych stuźąca.
Bullet, des Sciences Technol.

Pudło to iest z drzewa, zewsząd 
wyłożone taflami szklanemi; mastyxem 
żywicznym pospaianemi. W  to kła­
dzie się tablica, do wygryzania prze-
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znaczona, a kwas w niera. mięsza się 
za pomocy szczególnie urządzonych 
szczotek. Para kwasu, osiadaiąca na 
pokrywie pudła, ściera się tam gąbką, 
do teyże pokrywy umocowaną, i po­
ruszaną za pośrednictwem sznurków.

Nie wiadomo, iak dalece urządze­
nie to iest użyteczne. Nie wiadomo 
newet,  do czego służą szczotki i gąbka. 
To tylko pewna, źe pudło to, nie do- 
zwalaiąc rozchodzić się parze kwasu; 

* chroni robotników od szkodliwego 
wpływu na zdrowie.

XXVIII.
W crnix kopało wo - kamforowy.

Nicholson.

Tego rodzaiu wernix, służy do 
przedmiotów giętkich i przeźroczy­
stych. Bierze się :

Kopalu sproszkowanego uncyy 2
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Oleyku lawendowego uncyy 6 
Kamfory ćwierć łuta, i 
Oleyku terpentynowego tyle, ile 

potrzeba do nadania wernixowi żąda- 
ney gęstości.

Wlewa się do małey cienkiego 
szkła flaszeczki, lub kolbki,  oleiek 
lawendowy, wrzuca weń kamfora, i 
zwolna zagotowywa nad żarem, do­
rzuca się po troszce sproszkowanego 
kopalu, w miarę iak się rozpuszcza i 
znika w oleyku. W  tym czasie mię- 
sza się patyczkiem, aby rozpuszcza­
niu się kopalu dopomódz. Po roz­
puszczeniu i dokładnem zinięszaniu się 
kopalu z oleykiem, dodaie się oleiek 
terpentynowy wrzący, lecz tylko po 
troszce, mianowicie z początku.

Wernix  ten iest prawie bez koloru. 
Do wszystkich delikatneyszych przed­
miotów, a mianowicie do siatek me­
talowych, bardzo cienkich, użyteczny.
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W  ernix kopało wo - eteryczny.

Nicholson.

Kopalu . . łut I
Eteru . . łuty 4

Kopal tłueze się na bardzo miałki 
proszek, i po odrobince wsypuie do 
flaszeczki, w  którey znayduie się eter, 
zatyka się flaszeczka, szczelnie przy- 
staiącym korkiem, lub zatyczką szkla­
ną,  a kłóciwszy przez pół godziny, 
zostawia się w spoczynku, az do iu- 
tra. Dopóki roztwór zupełnie prze­
źroczystym nie iest; będzie to dowo­
dem, źe się kopal ieszcze nie rozpu­
ścił dobrze. Wtedy trzeba ieszcze do- 
dadź troszkę eteru, i w  spokoyności 
zostawić.

Wernix ten iest iasno cytrynowe­
go koloru. Naywiększa ilość kopalu 

Piast t. XXIV. 8

http://rcin.org.pl



86

w nim zawartego, może wynosić 
czwarta,  a naymnieysza pi^tą część 
eteru, biorąc na wagę.

XXX.
Wcrnix do iedwabiu.

Nicholson.

W e ź  kwartę oleiu lnianego, w y ­
ciśniętego na zimno, doday do niego *.
kleiu, potrzymay tak przez ośm dni, 
i zley go z osadu. Tak przygotowa­
ny oley gotuy z łutem niedokwasu 
żółtego ołowiu (lithargyrum) przez 
pół godziny, a potem doday łut kopa- 
lowego pokostu. Gdy to wszystko 
iest na ogniu, doday ieszcze łut ter­
pentyny z Chios, lub żywicy zwy-  
czayney, i kilka kropel oleyku z nóg 
wołowych, i wymięszay należycie. Po 
ostygnieniu, iest iuź wernix gotowy.
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*
Żywicy lub terpentyny tyle dodać, 

ile trzeba do nadania żądaney gę­
stości.

Im oley dłuźey na kleiu zostawać; 
tern łatwiey wysychać będzie.

XX XI.
Sposób otrzymywania farby błęki- 

tney ze słomy tatarczaney.
Journal des Connaissances Usuelles.

*
r  '

Zbiera się tatarka, przed zupełnem 
doyrzeniem ziarna, rozkłada na słoń­
cu, aby nasienie wyschło, i łatwo się 
wymłócić dało. Po omłóceniu, skła­
da się słoma na kupę,  i zlewa wodą.  
Naturalną iest rzeczą,  że się w  tym 
stanie zagrzeie, i formentować będzie. 
Gdy się znaki wyraźnego gnicia oka­
żą; nabędzie błękitnego koloru, i 
wtedy iest czas do iey sprzątania. 
Piozkłada się więc i suszy.
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Gotuiąc tak przysposobioną tatar- 
czaną słomę; woda nabierze mocnego 
błękitnego koloru, który się nie zmie­
nia ani w occie, ani w kwasie siarko­
wym. W  kwasie saletrowym tylko 
niknie, w  alkaliach zamienia się w  
czerwony, w odwarze galasowym 
w iasny czarny, a po odparowaniu w  
zielony piękny.

Materye, tym samym sposobem,  
iakinnemi roślinnemi farbami, na błę- M 
kitno tym roztworem farbowane, ma- 
ią kolor piękny i trwały.

XX X II.

Sposób robienia farby źółley ko- 

lońskiey, zastępuiącey chromian o- 

łowiu,podany P. Butr . Szarłanda.
z Dziennika Wileńskiego.

Odkrycie kwasu chromicznego iest 
iednem z nayważnieyszych, iakie u-
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czynili chemicy w ostatnich 50 leciech. 
Ale drożyzna tego produktu chemicz­
nego,  bardzo ścieśnia iego użycie; i 
lubo od nieiakiego czasu pozakładano 
wiele fabryk w tym celu: ciągle ie- 
dnak cena iego tak iest wielka, źe far­
by chromiczne zbyt drogo kosztuią.

Nowy ten produkt chemiczny prze- 
daie się w Paryżu pod nazwiskiem 
proszku  kolońskiego (poudre de Co­
logne). Z rozkładu iego okazało się,

1 źe na 100 grammach, iest w  nim: 1, 
95 siarczanu ołowiu,  6 gran siarczanu 
wapna (gipsu), i 2,5 chromianu oło­
wiu, złożonego z 1,63 ołowiu i 587 
kwasu chromicznego. Nie odkryto 
ieczcze, iak się ten proszek rob i : czy 
prosto, przez umięszanie części iego 
składowych, czy też przez prawdziwy 
kombinacyą chemiczną?

P. Butron * Szarland, śledząc pilnie 
ten proszek, wpadł na myśl, ażali 
gips, którego w nim naywięcey, nie 
iest przeięty małą tylko ilością chro-

8 *
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mianu ołowiu. Próbuiąc tego, odłą­
czył on gips i chromian ołowiu,  za 
pomocą roztworu siarczanu sody (soli 
glauberowey) i węglanu ołowiu: na­
tychmiast uformował się osad przęśli- 
czney farby, która tem się tylko róż­
niła od proszku żółtego kolońskiego, 
że była' od niego lźeysza. Potern u- 
myślił P. Szarland, zmięszać proszek 
gipsowy z roztworem chromianu po. 
tażu, i osadzić go za pośrednictwem 
oboiętnego węglanu ołowiu ; ty?m spo- 
sobem zrobił takiż właśnie proszek 
żółty, iak i koloński, w  niczein zgoła 
od niego się nie różniący.
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XXXIII.

Sposób przygotowania płynu sodo­

wego^ bez krystalizowania sody, 

ku użyciu w farbierstwie.
W y n a la z k u  Chemika K a m e r  o na  (*).

z Dziennika Wileńskiego.

Farbuiący rozmaite tkaniny w ko­
lorze czerwonym adryanopolskim, u- 
żywaią do tego wiele sody zwyczay- 
nćy. Mnie zaś przyszło na myśl, iź 
mogliby sami wyrabiać to alkali taniey, 
i prostym sposobem, przez rozkład 
solnika sodu (soli kuchennćy), za po­
mocą potażu; a stąd otrzymywać płyn 
również czysty, nie maiąc potrzeby 
doprowadzania sody do krystalizacyi: 
co, i na koszt niepotrzebny, i na stra­
tę czasu, naraża. Podałem na to spo­
sób pewnemu farbierzowi, któremu

(*) Gill’s Technolog. Repository. 1823.
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wnet próba dobrze się udała. Odtąd 
odkrycie to upowszechnione zostało.

Do kotła żelaznego, mogącego 
mieścić w sobie 450 galionów ( 135 
wiader) wody,  wsypałem 10 cetna- 
rów potażu (naylepszego), 7 cetnarów 
soli kuchenney, i wlałem 28 cetnarów 
wody; roznieciwszy ogień pod kotłem,  
mięszałem wszystko, póki się potaż i 
sól nie rozpuściły. Przez dłuższe go­
towanie, coraz więcey powstaie solni- 
ka potażu; zbieram go durszlakiem 
do osobnego naczynia, nieco pochyło  
stojącego, tak, aby iego brzeg równał  
się z brzegiem kotła; czynię to dla te­
go, iżby płyn z tego potażu mógł ście­
kać do kotła. Utrzymuię daley wre- 
nie, póki wszystek prawie solnik po­
tażu nie spłynie na wierzch i zebrany 
nie będzie.

Poczerń, wylewam z tego .kotła 
płyn do drugiego, lub też do naczy­
nia drewnianego, wybitego ołowiem,  
i tak zostawiam, aż ostygnie do G0Ł
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(Fahr.); wówczas występuie na iego 
powierzchnią pozostała ilość solnika 
potażu. Dopiero przelewam ów płyn 
do innego naczynia, i rozprowadzam 
wodą, do20^ cięż. gat. mniey więcey,  
iak się podoba; a płyn nabywa iedno- 
stayney mocy, równie będąc czystym, 
iak i naylepsza soda krystalizowana, 
lecz połową od niey tańszym.

Wyżey oznaczona ilość potażu i 
soli kuchenney daie tyle sody, ile iey 
zawiera iedna tonna (63 pudy) nayłep- 
szey sody handlowey, to iest23 na 100.

Teraz tonna (23 pudy) sody kosz- 
tuie 22 funt. szter.

funt. szt. szyi. pens.

Potażu, pierszego ga­
tunku, tonna . . 28 0 0

14 cet. solnika sodu
(soli kuch.) . . 1 2 0 (*)

29 2 0

(*) Więcby, p od łu g  tego, pud soli w 
Anglii kosztował 45jkopieiek?
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fant. s /t . szyi. pens.

Otrzyma się 1J ton. 
solnika potażu, któ­
rego tonnę licząc po 
5 f. szt. 10 szyi. . 6 17 6

Alkali, równaiące się 
dwom tonnom so­
dy, będzie koszto­
wało . . . .  22 4 6

Process ten tak iest prosty, że ie- 
den robotnik może przygotować iednę 
i więcey tonn na dzień, podług tego, 
iak ma wielkie naczynia. Rzecz to iest 
nie małey wagi, i znacznie umniey- 
sza koszta w farbowaniu kolorem czer­
wonym adryanopolskim : niektóre bo­
wiem fabryki potrzebuią po 220 i 
więcey tonn sody co rok.
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XX X IV .

Powłoka na ładownice, i tym po­
dobne rzeczy skórzane.

Jourrp. des Connaiss. Usu. et Pr at.

Dobrego wosku żółtego łutów 4 
Oleyku bergamutowego kropel 30 
Terpentyny weneckiey drachmę 

lub pół 
Sadzy pół drachmy.

Rozpuść wosk, i iak naydokładniey 
zmięszay z resztą ciał wymienionych,  
potem wyley w foremkę.

Przystępuiąc do użycia, ogrzewa 
się cokolwiek skóra, trze pomienio- 
nym woskiem iednostaynie, gładzi 
korkiem, i flanelą wyciera.
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X X X V . 
Ulepszenie w sztuce introliga- 

torskiey.
z Dziennika Wileńskiego.

Kie' każdemu może wiadomo, źe 
introligatorowie , nim przystąpią do 
oprawy książki, ubiiaią wprzódy ar­
kusze złożone i zszyte, na tablicy ka- 
mienney, szerokim młotem, ważącym *' 
12 lub 15 funtów; przez co karty sta­
lą się cieńszemi i gładszemi. Ta ro­
bota w  sztuce introligatorskiey iest 
naycięższą i naybardziey mordującą: 
trwa ona 10 lub 20, a nawet i więcey  
minut, stosownie do grubości papieru 
i wielkości książki: oprócz tego, że 
iest trudna i przydługa, ma ieszcze tę 
niedogodność, iż od wybiiania po- 
wstaie ogrzanie, skutkiem którego druk 
z iedney strony, plami stronę przeciw­
ległą. Introligator londyński, H ornt
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dla ulżenia tey roboty, obmyślił spo­
sób przepuszczania złożonych arku­
szy pomiędzy dwoma walcami na 
kształt prassy, co wybornie służy za­
miast wybiiania młotem. Towarzy­
stwo Londyńskie zachęcenia sztuk, rę­
kodziełu i handlu, przeznaczyło ze 
swey strony Komrnissyą do obeyrze- 
nia tey machiny, i przekonania się o 
iey skutku. Kommissya ta dała na­
stępny rapport: Prassa składa się ze 
dwóch walców żelaznych, blisko sto­
py w średnicy maiących, ściskających 
się sposobem zwyczaynym zapomocą 
śruby. Jeden lub dwóch ludzi obra­
ca te walce za pośrednictwem korby, 
przed prassą siedzi chłopiec, który 
składa arkusze w pęki równe, i kła­
dzie dwa, trzy, lub cztery arkusze na 
cienkiey tablicy cynowey,  wielkości ró- 
wney z formatem książki, z wierzchu 
zaś przyciska drugą takąż tablicą. Tym 
sposobem takoż układa pęk po pęku, 
póki dostateczney ich ilości nie złoży, 

Piast t. XXIY. 9
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co zawisło od grubości i twardości 
papieru. Ten stos papieru przepu­
szczają między walcami: robotnik
przyymuie go z drugiey strony, składa 
arkusze pękami, i oddaie tablice cyno­
w e  chłopcu, który tym czasem dru­
gi stos przygotowuie. W  przytomności 
członków Kommissyi przepuszczono 
tak pod prassę wiele książek, a mię­
dzy innemi biblią małego formatu: prze- 
ciągnienie iey pod prassą nie zabrało 
więcey czasu iak minutę, gdy wybi-  
iaiąc młotem iak się zwykle czyni, po­
trzeba na to dwunastu minut. Prócz 
skrócenia czasu, tę ma ieszcze proces 
taki zaletę, iż papier lepiey a niżeli 
młot wygładza, a książkę czyni zbit* 
szą i cieńszą o \  niż zwyczaynie: stąd 
więc na tey przestrzeni, na którey się 
ustawia 50 książek oprawionych zwy-  
czaynym sposobem, stanie takichże 
książek 60, prassowanych metodą Hor- 
na. Jest to nie małey wagi okoliczność 
dla biblioteki, nawet mierney, potrze-

http://rcin.org.pl



99

buiącey wiele mieysca, i znacznych 
kosztów na szafy.

XXXVI. 

O kleicniu papieru w kadziach, 
przez P . Merimee,

Bullet, de la Soc. d ’encourag.

Wielu fabrykantów probowało na* 
kleiać papier w kadziach, lecz bez 
pomyślnego skutku : P. Merimee do­
piero udał się ten sposób. Opiszemy 
go tu, słowami samego daiącego niniey- 
Szy przepis.

Przed 20 latami przysłano z Nie­
miec Towarzystwu zachęcającemu do 
narodowego przemysłu, próbki pa­
pieru, kleionego iuż to zapomocą my­
dła żywicznego, iuż też klaystru, lecz 
wszystkie były słabo nakleione. W  
istocie, w papierniach niemieckich, 
tak iak i v\ wielu innych, maią zwy- 
czay gnoić szmaty, przez co zostai.'j po­
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zbawione kleiowatości, a stąd papka 
potrzebuie większey ilości klaystru, a 
gdybyśmy iey dodali go ilość stosowną,  
aby papier był mocno nakleiony ; ar­
kusze wyięte zpod prasy, nie oddzie­
liłyby się bez uszkodzenia.

Co się tycze nakleiania papieru za 
pomocą rozkładu mydła żywicznego 
przez ałun ; wiadome to było w wie­
lu naszych papierniach, lecz nie uży­
wano tego sposobu, z przyczyny nie 
pomyślnych wypadków.

Wiedzieliśmy o tym sposobie, i w  
r. 1817 P. d ’ Arcet i ia , zostaliśmy 
wezwani przez Towarzystwo prze­
mysłowe do szukania sposobu ule­
pszenia nakleiania papieru.

Myśleliśmy o połączeniu obu po- 
mienionych sposobów, wiedząc,  że 
mydło nie będzie przeszkadzać uży­
ciu większey ilości klaystru, a przeszka­
dzać będzie zlepianiu się arkuszy. Wia­
domo nam było, źe Chińczycy mię- 
szaią klćy z ryżu,  do papki papiero-
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wey, i dodaią soku kleistego, z pe­
wnego gatunku szlazu (guimauye), aże­
by arkusze nie skleiały się w  prasso- 
waniu. Doświadczenie stwierdziło 
mniemanie nasze, lecz ponieważ wy­
rabialiśmy szmaty przegniłe; papier 
przeto, lubo nie przebiiaiący, nie miał 
przecież tęgości, wymaganey w han­
dlu, iako oznaki dobrego nakleienia. 
Jesteśmy wreszcie przekonani, że ten 
sposób udać się tylko może z szmata­
mi, nie wymoczonemi: fabrykanci więc  
nasi odstąpić powinni od systematu 
szkodliwego gnoienia.

Postąpiliśmy więc, iak następuie.
Gdy się rozdrobniły szmaty,  i 

gdy papka była w tynj stopniu, w  
którym dodaią do niey błękitu, dla za- 
koloryzowauia; wlaliśmy na ten czas 
do niey klayster, zrobiony z mąki i 
ałunu. Gdy mięszanina dobrze by­
ła uskutecznioną; dodawaliśmy po 
trosze mydła żywicznego w roztwo­
rze , w ilości stosowney do rozłoże-
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nia ałunu. Za poruszeniem cylin­
dra , powstawało mnóstwo piany, 
którą niszczono, przez wlanie szklan­
ki oliwy.

Sądząc, iż można nadać większą 
tęgość papierowi,  dodawaliśmy do 
klaystru, kleiu zwierzęcego oczyszczo­
nego. Papier mszył się nieco po w y­
jęciu z stosów prassowych. Dla 
zapobieżenia więc temu, dodawaliśmy 
do kadzi, nieco roztworu mydła bia­
łego ,  poczerń wyjmowane arkusze, 
nie były poruszone (*).

Mydło żywiczne było przygotowane 
nie podług sposobu podanego przez P- 
Braconnot, za pomocą alkali gryzącego 
(kaustycznego), lecz używaiąc węgla­
nu sody zasadowego,  które dopóty 
dodawano, dopóki nie nastąpiło po­
łączenie. Rozpuszczono potem to my-

(*) Kle'y zwierzęcy nie iest koniecznie  
potrzebny. iNie dodaiągo też w sławniey-  
szych papierniach.
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dło zasadowe, w  wodzie gorącey, i 
wlano go do kadzi. Żywica nie po­
łączona opadła, a roztwor po oziębie­
niu ściął się na galaretę.

W  tych d oświadczeniach podobnie 
postępowaliśmy, iak w farbitrstwie, 
to iest, staraliśmy się, iak nayiedno- 
stayniey około cząsteczek szmat, roz­
łożyć mięszaninę glinki, żywicy, i klay- 
stru.

Podług więc tego, sądzę iż będzie 
lepiey zaczynać od ałunowania szmat, 
a kończyć na osadzaniu innych istot, 
dodaiąc mydła żywicznego, w przód 
pomięszanego zklaystrem.

Sądzę także, iż byłoby z korzyścią, 
dodawać po trosze sody gryzącey (kau* 
styczney) do w ody,  którą ma się 
zarabiać mąkę. Wiadomo bowiem,  
Źe alkalia gryzące (kaustyczne), zrnie- 
niaią natychmiast mąkę na kley. Za­
gotowawszy więc, zaraz otrzyma się 
kley rzadszy. Dodaie się potem my­
dło, a-skoro mięszanina dobrze zosta-
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nie połączony; dodaie się iey po tro­
sze do papki naałunowaney, aź do zu­
pełnego nasycenia, o którem się mo­
żna będzie przekonać, zapomocą pa­
pierka, służącego za odczynnik. Na- 
koniec, dodać potrzeba nieco roztwo­
ru mydła białego do kadzi, a ieżeli 
przy robieniu arkuszy, utworzą się 
bulki ; można ie zniszczyć dodaniem 
trochy oliwy, lub emulsyi oleistey.

Używaliśmy rzepakowego oleiu w  
celu niszczenia piany, powstałey z my­
dła, ale lepieyby było, używać oleiu 
wysycliaiącego, np. orzechowego, lub 
makowego. Emulsya oleista również 
do tego celu użytą bydź może, i le- 
piey iey używać, zwłaszcza do pa­
pieru, przeznaczonego do lawowania.

Lubo na klayster używaią mąki 
pszenicznćy; iednak mąka prędzey 
schnąca, może bydź lepszą, a pod tym 
względem radzę używać mąki z ryżu, 
która Chińczykom iuż do tego samego 
celu służy.
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Stosunek różnych istot, winien 
bydź względny do iakości papki, mo- 
gącey zawierać mniey więcey glutenu. 
Potrzeba więc robić wprzód próby 
na małych ilościach.

Alkali w mydle będące, rozkłada 
błękit pruski; to więc nie może bydź 
używane do farbowania papieru. Le- 
piey iest używać, na wzór Ilollen- 
drów, i Anglików, smalty kobalto- 
wey, nadaiącey papierowi więcey bla­
sku, i daiąeey kolor trwalszy. Potrze­
ba w tym celu rozrobić błękit kobal­
towy z mąką, podczas roboty kleiu, 
potem iak naylepiey zmięszae z klay- 
strem, a będzie przez to lżeyszy, i nie 
będzie osiadał na spodniey powierzch­
ni papieru, co się postrzegać zdarza 
na papierze lazurowym angielskim.
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XXXVII.
Sposób uczynienia drzewa mię- 

kiego tak trwałem, iak dąb.
Journ. des-Connaiss. Usu. e tP ra t.

Gdy się deskom nada postać, ia- 
ka iest do złożenia robionego sprzę- 
tu potrzebna; pociąga się- ie oleiein 
lub smołą;, i potrząsa piaskiem. Po 
wysuszeniu zdziera się zbyteczny pia­
sek szczotką, i pociąga raz iub dwa 
oleyną farbą.

Przewidzieć łatwo, w których przy­
padkach sposób ten może bydź uży­
teczny. •

XXXVIII.
Czerw ony proszek do polerow ania.

Journal de Conn. Usu. et Prat.

Proszek ten nic innego nie iest, 
tylko niedokwas żelaza. Służy do 
polerowania żelaza, stali, drogich ka­
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mieni, złota i srebra. Sposób robie­
nia go iest bardzo prosty.

Praży się do czerwoności siarkan 
żelaza (koperwas), we wodzie pławi, 
i rozciera starannie.

X X X IX .
W osk do zalepiania szpar.
Jouvn. des Conn. Usu. et Prat.

Wosku białego części 4 
Terpentyny Wene-

ckiey . . — 1
Cynobru tyle, ile do nadania ko­

loru czerwonego potrzeba.
Stop naprzód wosk należycie, po­

tem doday dwa pozostałe ciała, i wy* 
mięszay iak naylepiey.

Ten wosk z łatwością mięknie w 
palcach, używa się też na zimno.
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ODDZTAŁ III.

L E K A R ST W A  D O M O W E  I P O S P O ­

LIT E , LECZENIE ZW IE R Z Ą T , R O Z-
? i*

MAITOŚCI.

XL.

Na ukąszenie od żmii. Nowy spo­
sób za pomocą chlorku wapna{*).

Journ. des Con. Usu. et Prat.

Jeden z uczonych Paryskich,P.Baruel 
starszy, przewodnik w pracach chemi­
cznych, w  Wydziale Akademicznym 
Lekarskim, od dawnego czasu do-

(*) Sposób robienia chlorku wapna po­
daliśmy w dawnieyszych tomach Piasta.
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świadcza, że chlorek wapna zapobie­
ga złym skutkom, z ukąszenia od żmii 
pochodzącym. Od dziesięciu lat po- 
luiąc w lasku w Fontainebleau , gdzie 
bardzo wiele znayduie się źmiy, nosi 
zawsze z sobą flaszeczkę, z suchym 
chlorkiem wapna, którym opatruie ra­
ny psów swoich, a zawsze z pomyślnym 
skutkiem.

Synowie P. Baruel tęż samę za- 
chowuią ostrożność, a Oyciec iuż od 
40 lat skuteczności chlorku doświad* 
cza. W  tey mierze postępuią sobie 
następuiącym sposobem.

Gdy pies zostanie ukąszony od 
żmii; rozrabiają chlorek wapna śliną, 
i przykładają na ranę, staraiąc się o 
to, aby w każdy kątek,  ciasto chlor­
kowe doszło. W  kilka minut, sym- 
ptomata ustaią, a pies, który nawet  
chodzić ani szczekać nie mógł, wstaie 
j idzie, iak gdyby mu się żaden nie 
wydarzył przypadek.

Piast t. XXIV. 10

http://rcin.org.pl



110

O Chorobach Świtu
JV e r n e r.

XXXVIII.

O zaognieniu czyli dzikim ogniu.

Tg chorobę nazywaią także g r u ­
czo ła m i ,, spu ch n ien iem , i zapalen iem  
g a rd ła .

Jest to bardzo niebespieczna choro­
ba świń , na którą czasem w całych 
okolicach zdychaią. Zależy na gwałto- 
wnem zapalenia gardła , które często 
w  24 godzinach zabiia świnię.

Z n a k i .

Bolesne i gorące nabrzmienie, któ­
re czasem sarnę szyię, czasem łeb i 
piersi opanuie. Przez to nabrzmienie, 
szczęki i gardło się ściskają, i zabra­
niają oddechu, przez co wktótce świ­
nie pysk otwieraią, ięzyk wywieszają; 
źe im ropa z nosa i podobna materya
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z oczów ciecze; źe maią ięzyk cie­
mnobrunatny i ołowianego koloru,  
że są bardzo opadłe, smutne i niespo- 
koyne.

P r z y c z y n y .

Bydź mogą: zbytne wilgoci i u* 
pały, złe utrzymywanie przez zimę, 
iedzenie niezdrowey buczyny, i nie- 
czystey żołędzi , gąsienice i chrabą­
szcze, niedostatek wody,  i zbyt suche 
lato.

Jam raz doświadczył, źe te świnie  
dostawały zaognienia, które przy w y ­
ganianiu zdechłą krowę żarły. Było­
by więc tak dla ludzi iak bydląt na­
der pożyteczną rzeczą, każde zde­
chłe bydlę natychmiast zagrzebać, i 
nie dozwalać, iak po wielu mieyscach 
czynią, bydlęciu na polach i publi­
cznych drogach, a czasem i w  miastecz­
kach śmierdzieć, albo innym zwie­
rzętom pożerać.
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Sposób leczenia.

Gdy ta choroba świnię napadnie; 
iest prawie nieuleczona. Mało mamy 
przykładów, żeby przez lekarstwa 
uzdrowiona była. Kto iednak chce 
probować, może chorćy świni zpod 
iezyka krew puścić, dawać, ieźeli ie- 
szcze przełykać m o ż e , napóy z m$- 
ki, saletry i serwatki.

. Także korzeń Belladony  ma bydź 
bardzo skutecznym w tey chorobie. 
To iest, daie się świni dwuletniey al­
bo starszey, przez pierwsze 24 godzin, 
70 gran, czyli tyle, ile 70 ziarn ię- 
czmienia waży, tego korzenia na pro­
szek utartego, przez drugie 24 godzin 
80 gran. Dla roczney świni daie się 
pierwszy raz 50, daley po 60, aż do 
70. Półrocznemu warchlakowi pier­
wszy raz 30, potem 40 gi an. żeli 
chora Świnia ieszcze ieśćrnoże; tedy 
proszek ugniata się z ośrodka chle- 
ba, i daie się świni. Lecz ieżeli iuż
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ieść nie może, albo nie ch c e ; to sy 
pie się porcya proszsku w  mały gar­
nuszek, wleie siY na to w ody ,  a gdy 
rozmoknie, wleie się gwałtem świni 
w gardło. Przestrzegam przy tem,  
żeby w tych lekarstwach trzymać się 
mocno przepisu , i wskazaney miary 
nie przestępować.

Niedawno pod Gleywicą w Wie-  
szowie panowała ta choroba na świ­
nie, i wkradła się do dworu: tamtey- 
sza Pani Naiemnicka użyła tego spo­
sobu, i z 72 sztuk zdechło iey tylko 
iedno , przeciwnie zaś gromadzie bar­
dzo wiele ta choroba umorzyła.

Z a ra d cze  środki.

Naprzód starać się trzeba przy­
czyny tey choroby dociec. Jeżeli na 
przykład mokrość była przyczyną; prze­
pędza się świnie do suchego chlewu,  
na suche pastwiska, i tak daley ; po­
tem odłączą się chore od zdrowych,  
bo ta choroba bardzo iest zaraźliwa.

10*
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Zdrowym dawać się będzie dwa razy 
na dzień łyżkę soli, z iedną kwintlą 
ałunu, i dwiema garściami otrąb al­
bo mąki zmięszaney. Zamiast ału­
nu można także pół łyżki drobno u- 
tłuczoney żołędzi,albo dębowek wziąść,  
któremi ia sam kilka razy świnie od 

_ tey klęski ochroniłem. Popiołu także z 
twardego drzewa iedney albo dwóch  
garści do iedzenia lub picia wsypa­
nie, iest pewną od tego przypadku 
ochroną. U trzyrnuią niektórzy, że gdy 
od wiosny,  kiedy się wypędzają ś w i ­
nie, aż do iesieni, kiedy w domu zo­
stają, co tydzień raz pełną garść po­
piołu twardego drzewa wsypie się im 
do paszy; świnie od tey klęski ochro­
nione zostaną. Jest to doświadczenie 
sławnego i biegłego gospodarza, któ­
ry przez 17 lat używaiąe tego sposo­
bu, wolny był od tey niebespieczuey 
zarazy. Zdechłe świnie maią bydź 
głęboko zakopane.

http://rcin.org.pl



115

XXXIX.
O węgrach.

Tę chorobę zowią także iag laną
albo z iarn ow a  choroba.
f

Z n a k i .

Są: małe krosty na boku albo
pod językiem, i głos chrapliwy. Szcze­
cina wyrwana, w tym końcu, który 
tkwi w skórze, iest krwista albo żół­
to czerw'ona. Jeżeli do tey choroby 
łączy się gnicie szczeciny; to iest 
zaraźliwą, i trzeba ią uważać za nie- 
bespieczną, kiedy korzenie szczeci są 
krwawe. Czy mięso takiey świni, któ 
ra ma węgry, dla ludzi iest niezdro­
w e ,  tego pewnie twierdzić nie mo­
gę; iednak radziłbym, takiego mięsa 
świeżego nie ieść, lecz  wszystko 11- 
wędzić, bo ta choroba zawsze iakieś 
zepsucie soków pokazuie.
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P r z y c z y n y .

Nie łatwo iest naznaczyć przy­
czynę tey choroby. Zdaie się, źe świ­
nie maią z natury iakąś właściwy skłon­
ność do niey, iednak obudzą się ta 
skłonność,  kiedy długi czas iedney  
karmy zaźywaią , i kiedy im na świe- 
żem powietrzu, czystey wodzie, i po­
ruszeniu schodzi.-

Sosób leczenia.

Różne zalecaią lekarstwa na ule­
czenie tey choroby, iako to: sól z po­
piołem, szpissglas w  proszku, dwa lub 
trzy razy na dzień po iedney kwin- 
tli. Lecz co ma bydź naypewniej­
sze przeciwko węgrom, to iest, i e b y  
pomyie kuchenne w miedzianych na­
czyniach trzymać, i te na drugi dzień 
świniom dawać do picia. Kto nie ma 
naczyń miedzianych, ten opiłki mie­
dziane niech rnięsza z równą częścią 
soli, żeby sól miedź zgryzła, i niech
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co dzień daie świniom po łyżce w  
r pokarmie.

Z a ra d cze  środki.

Często dawać świniom z pokar­
mem sól i popiół; inni radzą ołowiu  
sztukę w korycie karmnem przybić,, 
albo do niego żelaza włożyć;  zachwa- 
laią także urynę ludzką zlewać, i co 
dzień do ich napoiu przydawać, co 

> podług moiego zdania świniom bar­
dzo pożyteczne bydź może.

XL.
O rankore czyli ięczmyku.

Ta choroba tern iest u świń, co 
pryszcze  u rogatego bydła. Naywię-  
cey w lecie w  nię wrpadaią. Jest 
bardzo niebespieczna, często śmiertel­
na i zaraźliwa.
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Z n a k i .

Świnie dostaią na podniebieniu 
białego wydatnego i twardego nabrzmie­
nia, które iak biały groch wygląda. 
Zgrzytaią zębami,  nie chcą i nie 
mogą żreć, leżą, lub stoią spokoynie, 
albo chcą się zakopać.

P r z y c z y n y \

Zbytne gorąca, długie pragnienie, 
zgniła woda, i złe pożywienie.

Sposób leczenia.

Skoro się upatruie podobieństwo do 
tey choroby, trzeba zaraz świnię o- 
balić, pysk otworzyć, i twardość tę, 
czyli ięczmyk ostrym nożem wyrżnąć, 
i ranę octem, solą, i imbierem dobrze 
wymyć. W  godzinę potem daie się 
chorey napóy z mąki, soli, albo sale­
try, zamyka się w osobnym chlewie,  
i daie się iey wspomniony napóy tak 
długo, póki nie ozdrowieie.
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Z a ra d cze  środki.

Strzedz okazyi choroby, i chore 
od zdrowych odłączyć.

XLT.
O niemocy tylney czyli paraliżu 

nóg.

Jest to choroba, która świnie czę­
sto napada.

Z n a k i .

Chore kuleią zaraz na tylne nogi 
tak, źe ledwo nogi powłóczą, czasem, 
lubo rzadko, są iakoby bez władzy, 
i odchodzą od zmysłów. Na pysku i 
ięzyku pokazuią się krosty, i insze nie­
czystości. Czasem szczecina wypada, 
i w  korzeniu iest krwawa, gdy się 
pod czas tey choroby wyrwie.

P r z y c z y n y .

Zdaie się bydź rzeczą podobną do 
prawdy, ze niedostatek ochędostwa,
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zepsute y  chlewie powietrze, i brak 
należytego ruchu, bywaią przyczy­
ną.

Sposób leczenia.

Trzeba naprzód dodadź chorey świ­
ni czystego powietrza , i do ruchu 
ią zniewolić. Dawać iey przy tern 
codziennie aż do uzdrowienia następu­
jące lekarstwo.

Szpissglasu w  proszku pół łuta.
Siarki iednę kwintlę.
Kamfory pół kwintli.

Z tego z mąką zrób pigułki i da- 
way świniom po b.dney.

Prócz tego trzeba im pysk często 
wodą słoną przemywać.

Z a ra d cze  środki.

Zależą na przyzwoitem i właści- 
wem ich urtzymywaniu.
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XHI.
O gniciu szczecin}'.

Jest to choroba, którey iedynie 
świnie są podległe. Siedlisko iey iest na 
iednym albo obydwoch bokach szyi, 
pomiędzy żyłą karkową i krtanią.

Bardzo iest złośl iwą,  nieiako mo­
rową,  i zaraźliwą chorobą.

Z n a k i .

Z początku maią świnie palące 
pragnienie, wstręt do wszelkiego ie- 
dzenia, zgrzytaią zębami, i są omdla­
łe. Daley szczecina zbiera się w czub­
ki, które są prostsze, twardsze, i tęż­
sze, niż reszta szczeciny, róźniąsięnad 
to przez nieiaki kolor; korzenie szcze­
ciny, gdy będzie wyrwana, są krwa­
we,  i między sobą pokręcone, za iey 
dotknięciem zdaią się świnie czuć bo­
leść. Mieysce, w którem się znaydu-

Piast t. XXIV. 11
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ie, u czarnych świni iest białe i bez 
k oloru , u białych świni iest czarne. 
Gdy się to złe wzmaga; Świnia bar­
dzo cięźeie, ledwo się chce ruszać, 
i zdaie się iuż żadnego nie mieć czu­
cia, tylko w chorey części; zupeł­
nie iest głucha, nie czuie żadnego u- 
derzenia, prawie zawsze leży, a kie­
dy się podniesie, to się chwieie na 
nogach ; na koniec utraca wcale pra­
gnienie, gorączka się pomnaża, świ- r  
nia bokami robi, w pysku ma wielką 
gorącość, i wiele z niego szlamu w y ­
pływa ; oddech bardzo gorący, a przy 
końcu choroby śmierdzący; szczęka 
niższa zawsze się ku iedney stronie po­
rusza, oczy się iskrzą i białek w oku 
iest zapalony; odchód gnoiu albo bar­
dzo wolny,  albo zb) t trudny; na koniec 
przechodzi Świnia w zupełną zmysłów 
nieczułość, i zdycha ósmego lub dziewią­
tego dnia w wielkich spazmach; czasem 
w dwóch albo trzech dniach zdycha, o- 
sobliwie kiedy brzuch iest nadęty. Roz-
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ciąwszy zdechłą świnię,  znayduią się 
myszki i gruczoły szyi, krtań, gar­
dziel, i szczęki mniey lub więcey ra­
kiem stoczone, zwłaszcza kiedy cho­
roba długo trw a; błona muzgowa i 
sam muzg czarną i gęstą krwią są o- 
blane; naczynia piersiowe inniey lub 
więcey zapalone. Ta klęska trapi cza­
sem całą trzodę, i zawsze iest zara­
źliwą.

Ludzie,  którzy z łakomstwa taką 
* świnię zabili i iedli, musieli z  tego u- 

mierać.
P r z y c z y n y .

Ciasne i nieczyste chlewy, w któ­
rych świnie zepsutem i śmierdzącem 
powietrzem oddychać muszą, i niedo­
statek przechadzki, albo tez przepę­
dzenie, kwaśna i zepsuta karma, zby- 
tne gorąco i susza, brak wody czy- 
stey.

Sposób leczenia.

Na sam przód zaraz w  początku 
choroby, pokręcone kłęby szczeciny
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powinny bydź wyrwane.  Tym koń­
cem położy się Świnia na ziemi, i że­
laznym hakiem na dobrey rękoieści 
osadzonym, pchnie się tak głęboko, iak 
głęboko szczecina iest wkorzenionaJ 
trzymaiąc ten hak w lewey ręce, pra­
wa ręka ostrym nożem chorą część 
naokoło aż do grunta oberznie. Jeże­
li takiego haka nie masz pod ręką, 
to się weźnie igła nawleczona nicią, 
przebiie się nią skóra pod szczeciną, 
i odciągnie się przez obydwa końce 
nici do gór)7, i tak część chora okroi 
się naokoło, iak daleko ten krzak szcze­
ciny zgniłey siedzi. To uczyniwszy,  
uważać trzeba spód rany: ieźli iest 
czarny, to się rozpalonem żelazem 
przypali, potem trochą siarki posypie, 
i znowu przypali, dopiero masłem al­
bo świnieni sadłem się posmaruie. 
Wewnątrz daie się napóy z gotowa­
nych korzenu) ch ziół np. Szałw ii, i Ro­
zmarynu z octem. Za pokarm przez 
kilka dni nic inszego dawać nie trze-
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ba, tylko gęsty żur z otrąb, albo gru* 
bey mąki, z solą i saletrą. Jeżeli na 
koniec rana zaczyna się zamykać i goić? 
daie się świni laksuiące lekarstwo z 
dwóch kwintli proszku aloesu, któ­
ry w  szklance wody był rozpuszczo­

ny-
Z a ra d cze  środki.

Ponieważ ta choroba iest zaraźli­
w ą ,  więc trzeba zdrowe od chorych 

* odłączyć, i wszelkie zabiegi przeciw 
dalszey zarazie poczynić, (które w  da- 
wnieyszych toniach Piasta podano). 
Wreszcie można zdrowym, na szyiach, 
rozpalonem żelazem powypalać te 
mieysca, gdzie naywięcey okazuiesię ta 
choroba, potem w’ypalone mieysca tłu­
szczem smarować,  dawać zdrowe i 
posilne pokarmy, iako to: z otrąb i szro* 
tu, które się co dzień każdey sztuce 
dwiema lub trzema kwintlami suro­
wego szpissglasu posypią. Do picia 
trzeba dawać czystą wodę z octem.
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Lekarstwo na zarazę bydła.
Nadesłane.

W  aptece kupuie się Oleum P h i- 
losojphorum  za Złt. 3 lub 4, wykrawa 
się ośrodka z chleba razowego, na- 
kształt ięzyka bydlęcego , macza vr 
tern o leum , kładzie bydlęciu w gębę, 
i wciska, aby połknęło.

Dawszy to lekarstwo z rana, nie 
daie się pić bydlęciu, aź na wieczór.

Sam Nadesławca, z pomyślnym 
skutkiem doświadczał tego lekarstwa.

XLIV.

Pancerze przeciw płomieniom.
z Pam ięt. JJm. Fiz. etc 1830.

Wynalazek Aldiniego umieścić na­
leży między naypięknieysze i naypo- 
iytecznieysze aastosowania odkryć na­
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ukowych do potrzeb życia towarzy­
skiego. Nie iest to ieden z tych po­
mysłów, który zadziwiając dowcipem,  
rzeczywiście do niczego nie służy. Pan­
cerze jLldyniego  są prawdziwem do- 
brodzieystwem dla ludzkości, gdyż 
w  wielu okolicznościach daią sposo­
bność ratowania ludzi i rzeczy w po­
żarach, a oprócz tego, mogą bydź ko­
rzystnie użyte wszędzie, gdzie wypa­
da pracować przy bardzo wysokiey 
temperaturze.

Pierwsze doświadczenia robił j £L- 
d in i  w roku 1827: od tego czasu nie 
przestał poprawiać i upowszechniać 
użycia swego pancerza. Uznały iego 
zasługi Rządy; Austryacki, Toskański, 
Rzymski, Genewski, i Francuzki, przez 
publiczne podziękowanie, i ofiarowa­
nie mu medalów złotych. Akademie 
umieietności w Medyolanie i w Pary­
żu, Uniwersytety w Bononii i Pawii, 
Municypalność w Genewie, Rada zdro­
wia w Paryżu, Towarzystwo zachęcę-

http://rcin.org.pl



128

nia przemysłu i t. d. usprawiedliwiły 
w chlubnych zdaniach sprawy, opar­
tych na doświadczeniach naocznych, 
wysokie mniemanie, które publiczność 
miała o wynalazku tak zbawiennym,  
w  kilku nawret stolicach, uzbroione 
iuż są straże ogniowe w całkowite ry- 
sztunki tego rodzaiu.

Naydokładnieyszy opis tych pan­
cerzów, a oraz wszelkich sposobów 
ratowania w pożarach, znayduie się 
w wydanem przez samego A ld in iego  
dziele: A r t .  dc se p reserver  de la f la m - 
me (P aris  1830. 8V0, z ryc in a ) ,  do któ­
rego przyłączone są rap porta M aurisa  
w Genewie,  G ay-L u ssaca  w Paryżu, 
G aultier  de C laubry  tamże i t.d. Au­
tor rozwinął w tern piśmie myśli, któ­
re iuż był ogłosił w IJabillement du  
p o m p ier .  M ilian  1828. 8V0. iw  Esperi-  
enze intorno a d  una riuova difesa  
p ro c u ra ta  ai p o m p ie r i  etc. Milano  
1828. 8V0.
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Pancerze j l ld in ieg o  pokrywaj  ca­
łego człowieka. Składana się z dwóch  
części oddzielnych: pierwsza iest u- 
biór spodni z mocney materyi asbes- 
towey lub wełnianey niepalney, druga 
czyli wierzchnia, iest z siatki z drutu 
żelaznego.

Łatwo iest zrozumieć, iakim spo­
sobem taka odzież broni od ognia. 
Wiemy z pięknych badań Davyego, 
iż siatka metalowa dostateezney gęsto­
ści, nie przepuszcza płomienia, w ten 
czas nawet, kiedy mocne ciśnienie 
wywarte iest na nię przez gazy wybu-  
chaiące.

Oziębienie płomienia przez metal, 
zdaie się bydź główną przyczyną tego 
ziawiska. Ale oczywistą iest rzeczą, 
iż sam metal musi się rozgrzewać, w  
miarę czasu, przez który wystawiony 
iest na działanie płomienia. Siatka sa­
ma nie byłaby więc dostateczną do o- 
bronienia człowieka od bardzo vvy- 
sokiey temperatury, dla tego znaydu-
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ie się pod nią gruba odzież asbestowa 
lub wełniana, która będąc złym prze­
wodnikiem ciepła, zmnieysza skutki 
pochodzące z rozgrzania się drutu. 
W  pancerzu tak urządzonym można 
wytrzymać działanie ognia przez do­
syć długi przeciąg czasu. G ay-Lussac  
uważa, źe odzież wewnętrzna rzeczy­
wiście iest od siatki potrzebnieysza, 
i w wielu nawet przypadkach sama 
nawet cały pancerz zastępować może.  
Należy się więc iak naybardziey sta­
rać o upowszechnienie takich odzieży 
niepalnych.

Asbest sam z siebie, iak wiadomo,  
iest nie palny, naywiększa część iego 
pochodzi z Korsyki. Starożytni posia­
dali iuż sztukę przędzenia płótna z 
iego włókien,  i poświęcali tę gałęź 
przemysłu obchodom pogrzebowym,  
obwiiaiąc ciała moźnieyszych w ma- 
*erye niepalne. Naywiększy dotąd zna­
ny, kawał płótna asbestowego, w yko­
pany w r. 1702 w okolicach Rzymu
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otaczał popioły i czaszkę, zamknięte 
w urnie mistrzowskiej roboty: znay- 
duię się od tego czasu w bibliotece 
watykańskiey. Płótno asbestowe przy­
chodzi także z Chin, ale w cenie bardzo 
wysokiey, dla tego starano się we  
Włoszech,  od lat kilku, odżywić ten 
długo zaniedbany, przedmiot wyro­
bu. Pani L en a  Perpen ti w Como , po­
trafiła nawet koronki zrobić asbestowe.

% Naybardziey zaś sam A ld in i  rozwinął 
fabrykacyą materyi asbestowych, w y ­
nalazłszy nowe i łatwieysze sposoby 
przędzenia. Kawałki płótna podług 
iego przepisów robione, dochodzą do 
wielkości 2 0 decymetrów wzdłuż a 16 
wszerz, to iest, wyrownywaią prawie 
wspornnionemu watykańskiemu płó­
tnu. Jednak takie materye zbyt są ie- 
szcze drogie, żeby mogły weyść w po­
wszechne używanie.

Korzystnie można asbest wełną za­
stąpić. Wełna sama w sobie, mnićy 
łatwo się pali od innych materyy, co
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powinno być powodem dla wszystkich 
rodziców, sądzi G a y  Lussac,  do u- 
bierania dzieci w sukienki wełniane,  
a nie w bawełniane. Przez maczanie 
zaś kilkakrotne w rozczynie soli am- 
moniackiey (wodosolanu ammoniakuj i 
boraxu (boranu sody) lub ałunu (siarka- 
nu glinki i potażu) staie się wełna zu­
pełnie niepalną, zwęgla się, bez zapa­
lenia ciał przyległych, i ciepło p ow o­
li tylko przepuszcza. W  tym nawę  
ostatnim względzie, wyższość ma w e ł ­
na nad asbestem: doświadczył bo­
wiem FLoureris, iż trzymaiąc palec 
w ogniu, prędzey uczuł ciepło, kiedy 
miał zawinięty w asbescie, a niżeli kie­
dy otoczył go wełną tey samey gru­
bości. Oprócz tego wełna bez poró­
wnania iest tańsza, łatwo wyrabiać się 
daie i daleko iest od asbestu lżeysza.

Opisawszy pancerze A ld in ie g o , 
przytoczymy kilka doświadczeń, w  
których okazała się użyteczność tego 
wynalazku. Z licznych czynów, w tym
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celu przez Autora zgromadzonych, w y ­
bierzemy następujące, uważane iako 
stanowcze przez Komissyą Akademii 
Umiejętności i Wydziału policyi w  
Paryżu.

1. Saper przykryty hełmem z ma- 
teryi nie palney i siatki metalowey, 
trzymał twarz w płomieniu palącey 
się słomy przez l f  minut.

2. Drugi podobnież uzbroiony, a 
nadto maiący nad czołem kawał tek-

* tury asbestowey, trzymał bez uczucia 
żadney boleści , twarz w płomieniu 
takim samym przez dwie minut,  37 
sekund.

Liczba uderzeń pulsu na minutę 
pod czas doświadczenia, podniosła się 
u pierw szego od 80 do 120, a u drugie­
go od 70 do 100.

3. Na długości 10 metrów (31 stop) 
sporządzono dwa lekkie rusztowania 
ze słomy, i z drobnych drzew suchych, 
związane przeciągniętym drutem. 
Scieszka między niemi była na 1 metr

Piast t. XXIV. 12
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szeroka. Gdy ie zapalano, wszczął 
się ogień tak gwałtowny, źe wszyscy 
przytomni na 8 do 10 kroków cofnąć 
się musieli. Płomień z dwóch stron 
wzbił  się do wysokości 3 metrów i po­
łączył się w górze. Żywiono ogień 
przez dodawanie paliwa.

W  tern weszło w ogień sześciu sa­
perów, ubranych w pancerze A ld y -  
niego. Bez wyyścia z płomieni, prze­
byli kilka razy małym biegiem ulicę 
między palącemi się rusztowaniami. 
Jeden z nich niósł w koszu z wierzbi­
ny, pokrytym zewnątrz siatką meta­
lową , dziecko 81etnie, odziane tyl­
ko suknią z materyi niepalney. Żaden 
saper nie został uszkodzony, dziecko 
było zdrowe z skórą zupełnie świeżą,  
ale liczba iego uderzeń pulsu na minu­
tę wzrosła tylko od 84 do 94. Saper 
który niósł to dziecko, tylko przez 
iednę minutę pozostał w ogniu, gdyż 
ze strachu krzyczało. Drudzy w y ­
trzymali działanie płomieni przez 2
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minut i 22 sekund. Liczba uderzeń 
pulsu tego pierwszego sapera podnio­
sła się.

od 92 do 116 
2go od 88 do 152
3go od 84 do 138
4go od 78 do 124

Nie rachowano uderzeń pulsu u- 
dwóch ostatnich. Widoczną iest rze- 
czą, iź takie przyspieszenie pulsu u 
saperów, mogło być równie skutkiem 
nadzwyczaynego ciepła iak wrażenia, 
które robiła na nich nowość położe­
nia, w  którein po raz pierwszy znay- 
dówali się: wszyscy G byli spoceni. 
Inne wynalazki A ld y n ie g o , tyczące 
się podobnież tamowania pożarów,
iak: tarcza przeciw wybuchającym pło­
mieniom, szyby druciane, dla zagrodze­
nia drogi ogniowi, przez zamknięcie 
niemi drzwi i okien i t. p. w doświad­
czeniach, równie iak pancerze okaza­
ły się skuteeznemi. Można więc po­
wiedzie,  iź A ld in i  potrafił zupełnie
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obronić od płomienia ludzi ,  którzy 
w iego pancerzach ubrani,  w poża­
rach pracuią. Ale nie iest zmnieyszo- 
ne przez to niebezpieczeństwo, po­
chodzące z dymu i z braku powietrza. 
Wsakźe długim szeregiem doświad­
czeń okazali Gay-Lussac i d ’Areet, 
iż powietrze wzięte ze środka pieca, 
z którego dym lub płomień wycho­
dzi, zupełnie iest pozbawione kwaso- 
rodu, a zatem do oddychania niezda­
tne. Z tego powodu, należałoby ie* 
*zcze przydać do rynsztunków ^41- 
dyniego  trąbkę, która obwiiaiąc cia­
ło pracującego w ogniu, doprowadza­
łaby mu od podłogi powietrze do od­
dychania potrzebne. Oprócz tego ra­
dziła Kommisya Paryska ćwiczyć sa­
perów ogniowych sapers p o m p iers  
iak nurków w trzymaniu oddechu.

Zresztą wiadomo iest każdemu, 
który w pożarach pracował, iak dłu­
go nawet można z zimną krwią po­
zostać w mieyscach, gdzie to, na pier-
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wszy rzut oka, zdaie się być rzeczą 
niepodobną. Nie zawsze tam gdzie 
płomień iest najżywszy naywiększe 
iest niebespieczeństwo, lekkość pło­
mieni których kierunek często w mia­
rę cugów się zmienia, otwiera czasem 
nowe przystępy dla powietrza. Od­
bieganie na mieyscu, gdzie pożar mnićy 
iest mocny, i schylanie się ku ziemi 
dla oddychania, są znanemi środka­
mi do nabrania nowych sił dla ratu­
jących w ogniu. Zdaię się więc iż 
wprawa i spokoyna odwaga przy po­
mocy nowych pancerzów, nadzwyczay- 
nych w pożarach osiągnie skutków.

XLV. 
Przepis P . Thoniassin na atra­

m ent, do znaczenia bielizny.
Journ. des. Conn. Usu. et Prat.

W eź naprzód
Węglanu sody zasado­

wego (suchego) uncyą l
12*http://rcin.org.pl
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Gummy arabskiey drachm 2
W od y  miękiey . uncyy 4 
Rozpuść to wszystko i zacho way. 

W e ź  znowu
Saletranu srebra stopio­

nego (kamienia pie­
kielnego) . . uncyy 2

Wody dystylowaney drachm 7
Gummy arabskiey drachmę 1
Rozpuść to wszystko, zafarbuj 

tuszem, i zachoway w flaszeczce za- 
tkaney. Wilgoci  się bielizna pier- 
szym płynem, dokładnie suszy i gła­
dzi, a potem pisze zwyczaynym spo­
sobem drugą cieczą.

Charaktery niewyraźne, wystawio­
ne na działanie promieni słonecznych,  
okażą się czarnemi.

Można znaczyć tym sposobem w y ­
roby wełniane,  bawełniane,  niciane 
i t. d.
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Sposób uczynienia czytelnem wy- 

bladłego pisma.
R ogge .

Naylepszy do tego iest wodosiar-  
kan a m o n ii , który się rozwalnia w o ­
dą mięką,  macza się w tym roztwo­
rze czysta gąbka, i pociacga pismo.

XLVII.
Zaprawa czerwona do podłogi.

J. B.

Potażu . . łutów 20
Wosku . funt .1
T errae  cnglicae  funt I

W  małey ilości wody gotuie się 
wosk z potażem, a gdy się pierszy 
rozpuści; studzi się mięszanina, do- 
daie terra  a n g l ic a , mięsza, i do za­
prawiania rozmąca wodą mięką.
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XLvm.
Zaprawa źółla. 

J. B.

Potażu . . łutów 20
Wosku . . funt 1
Orleanu ćwierć funta

Orlean wraz z potażem i woskiem 
w małey ilości wody rozpuszcza się 
przy ogniu,  po rozpuszczeniu, stu­
dzi, i wodą do użycia rozrabia.

Oba te przepisy służą na ieden 
pokoy.

Essencya mydlana (Essence de 
savon).

Journ. des Conn. Usu. et Prat.

XL IX.

W e ź
Spirytusu 
Mydła białego • 
W o d y  deszczowey

części 3 
—  1 
—  1
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Uskrób m y d ło , wsyp do kolby 
szklaney, naley na niego spirytus i 
wodę.  Ogrzeway w wodzie gorącey 
aż się rozpuści mydło, doday aroma­
tów, doday zwierzęcych węgli ,  i po 
ostudzeniu przecedź.

L.
Massa Bazcna nic podpadaiąca 

zepsuciu.
Journ. des Con. Usu. et Prat.

M^ki z migdałów gorz­
kich . . uncyy 8

Oleyku z migdałów
takiehźe . —  12

Mydła białego . —  8 v
Sperma - ceti . —  4
Talku sproszkowanego— 4
Cynobru sproszkowa­

nego . . drachm 2
Essencyi róźaney —  1

Mydło i sperma - ceti Sypie się do 
kolby szklanćy, nalewa oleiek migda.
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ło w y ,  i ogrzewa w  wodzie gorącey. 
Po rozpuszczeniu tych istot dodaie 
się taik. Mieszanina ta uciera się w 
marmurowym moździerzu z m^k^ mi­
gdałowa, potroszku ostatatniey doda- 
iąc. Na ostatku dodaie się essencya 
różana, i cynober,  kilkq kroplami 
oleyku bergamutowego zwilgoconv.

Massa ta bieli i gładzi skórę, i m o­
le  bydź używana zamiast toaletowe­
go mydła.

LI.

Seraio wy serkis Dysscia i Piwera.

M^ki migdałowey funtów 10
—  źytney —  6
—  ziemiaczaney —  6

Oleyku iasminowe-
go . . uncyy 8

Oleyku z pomarań­
czowych kwiatów — 8

Oleyku różanego —  8
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Balsamu Peruwiań­
skiego . — 6

Essencyi piźmowey — 4
—  różaney gra)i 60
—  cynamono-

wey . . —  60
W  naczyniu glinianem polewanem,  

zmięszay osobno z sobą; essencye, i cia­
ła tłuste. Zrnięszay także osobno z 
sobą wszystkie proszki czyli mąki, i 
migszaniny tey dosypuiąc po troszce, 
rozcieray z pierszą mieszaniną, i prze- 
siey prżez sito.

Chcąc ufarbować mieszaninę tę 
na różowo, dodaie się karminu, mie­
sza, i przesiewa. Na 3 funty mięsza- 
niny, postzeba 3 łuty karminu.
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LII.
Oleiek celcbcyski (Huilc des Ce­

lebes).
Joum . des Conn. U^u. et Prcit.

Oliwy nayprzednieyszey 
blisko . kwartę 1 

Goździków całych 
(znanych miedzy 
przyprawami pod 
nazwiskiem . ko­
rzeni) . . — 8

Cynamonu . . łut I
To wszystko gotuy przez godzinę,  

i doday
Drzewa cynamonowe­

go . . łut 1
Drzewa Sandałowego —  1 i 

4 drachmy 
Zostaw w spokoyności przez 10 

minut, zley z mętów, i doday ieszcze 
cztery drachmy cssencyi portugalskiej.
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LIII.

Olcick Obryła do włosów (Ilu ile  

philocomc dc Aubrił).
Journ. des Connaiss. Usu. et Prat.

Rozetrzey w moździerzu :
Szpik wołowy, z 
Oleykiern orzechowym i

—  migdałowym w równych 
> częściach.

Oleyki do tego służące,  powinny 
bydź wyciśnięte na zimno.

l i v .
Pomada do przechowywania stali 
w pierwothey czystości i blasku.

Journal de Conn. Usu. et P ra t .

Stop G łutów czystego łoiu z drach­
mo sproszkowane)’ kamfory, i 30 kro­
plami oleyku lawendowego,  wymię.

Piast't. XXIV. 13
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szay dobrze, i pociągniy tem sprzęt 
stalowy, który chesz zabespieczyć od 
rdzewienia.

l y.
Sposób czyszczenia rękoieści u pa­

łaszów i t. p.
Journ. des Conn. TJsu. et. Prat.

Jeżeli rękoieść nie iest pozłacana, , 
ani posrebrzana; chędoży się miałko 
utarty tryplą, a w  przeciwnym razie 
szmatą, w  następuiącey mięszaninie 
zmaczaną.

W o d y  . . . .  łutów 8 
Sody handlowey (węgla­

nu sody) . . drachm 2
Spirytusu . . . łutów 4
Spanischweiss  delika-

tniey utartego . . łut 1
Pomazana tem rękoieść, suszy się, 

i potem wyciera szmatą, ieżeli iest 
gładka, a szczotką, ieżeli rowkowana.
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LVI.
Sposób czyszczenia strzelb zardze­

wiałych.
Journ. des Conn. Usu. et Prat.

Jeżeli strzelba lekko zardzewiała; 
odchędaźa się proszkiem węglowym,  
z cegły, zedrą,  i t. p. lecz gdy rdza 
głęboko się w  nią wgryzie ; następu- 

> iącego trzeba użyć sposobu.
Bierze s ię :

Kwasu solnego . . część l
W od y  . . . —  2

Mięsza, i zostawia w spokoyności. 
W  mięszaninie tey macza się szmata, i 
pocieraią mieysca, skażone rdzą, która 
wkrótce się rozpłynie, i wodą spłukana 
bydź może.

Jeżeli wmieyscach,  gdzie była rdza, 
potworzyły się znaczne do łk i; trzeba 
ie wyrównać ,  trąc sproszkowanym 
szmirglem, za pcmocą szmaty, lub
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kawałka kapelusza*.. Potem się strzel­
ba obmywa woda , i ociera suchą 
szmatą, w reszcie poleruie czyli po- 
łyskuie, delikatnie utartym i oliwą 
zwilżonym pumexern, używaiąc do te­
go szmaty lub kapelusza. INaostatek. 
wyciera się tryplą, miałko utartą.

LVII.

Próbki czyli odczy nniki chc- 

inicznc.
I I  e r p  i n.

W  wielu fabrykach nie można się 
obeyśdź bez pewnych preparatów 
chemicznych, za pomocą których od­
krywamy bytność różnych ciał, w po­
łączeniu z innemi będących. Takowe  
preparata zowią się p róbkam i  czyli 
odczyn n ikam i chcm icznem i.  W  pa- 
iniętniku naszym często się napotyka- 
i ą o  nich wzmianki, i o dwóch iuż ta-
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kowych odczynnikach, przy ulepsze­
niach w wyrabianiu cukru z buraków, 
była podana wiadomość, to iest: o 
lakmusie i kurkum ie , służących do 
odkrywania kwasów. Do tych poda- 
iemy tu ieszcze wiadomość o niektó­
rych główniey szych.

O dw ar kapuściany .

Usiekane liście świeże czerw onej  
kupusty, moczą się w  wodzie gorącey 
przez kilka godzin, ciecz farbowna 
odcedza, i dodaie do niey ósmą część 
alkoholu.

Można i z zasuszonych liści otrzy­
mać ten roztwór, a wtedy do wody,  
w którey się moczyć będą,  dodaie się 
troszkę kwasu siarkowego, przezco 
ciecz będzie czerwona. Dodaie się 
potem utłuczonego marmuru, dopóki 
roztwór błękitnym nie będzie. W t e ­
dy się w spokoyności zostawia, aby się 
podstał, cedzi, i ósma część alkoholu 
dodaie.

13*
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Służy tak iak lakmus do odkry­
wania kwasów, lecz iest od niego czul­
szy, i łatwo się psuie.

W y m o c z  i syrop  fiołkowy.

Służy za równo do odkrywania 
kwasów', iak i alkaliów. Piersze ie 
czerwienią a drugie zielenią.

W y m o c z  galasow y.

Mocz^ się gałki dalasowe potłu­
czone w7 alkoholu. Vv^ymocz ten służy / 
do wykrywania żelaza, od którego na­
biera purpurowego lub czarnego ko­
loru.

Można wymocz ten zrobić i we  
wodzie,  Ie£Z nie będzie trwały.

W o d a  w ap ien n a ,

Którey robienie podaliśmy da- 
wniey,  gdy będzie zmięszana z cieczy, 
w  którey znayduie się kwas węglowy,  
natychmiast się m^ci.
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R oztw ór bary ty .

Dolany do iakiey bgdź cieczy, wy- 
kazuie w niey kwas siarkowy, two­
rząc z nim osad. I na odwrot.

K w a s  siarkowy.

Odkrywa tymże samym sposobem 
ziemię barytycznq.

R oztw ór  p o ta ż o w y , sodow y , i a m ­
mo niakalny.

Roztwory te czy będt] z czystego po­
tażu, sody, i ammonii, czy też z ich 
węglanów zrobione; wykry waią nie­
które sole ziemne, i tworzy osady w  
roztworach ‘soli metalicznych.

K w as  i podkw as sa le trow y , podkwas  
s iarkow y , chlor.

Dodane do wody mineralney, w y­
k r y w a j  w niey siarkę.
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K w as  szczaw iow y i szczaw ian  
p o ta żu .

Wydaią wapno, połączone z kwa­
sami. x

K w a s  wodo-siarkowy i iego sole.

Odkrywaią bytność istot metalicz­
nych.

Siarkan  p o ta ż u , s o d y , i m agnezy i.

Rozkładane bywaią od saletrami i 
wodochloranu wapna.

W  odochloran  w apna.

Służy do poznawania węglanu 
potażu.

W o d o  - sinian p o ta żu .  

Odkrywa żelazo.

Sale tran  srebra.

Służy do poznawania kwasu sol­
nego.
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Siarkan zcla ia .

Wykazuie kwas galasowy i garbnik.

Octan ołowiu.

Odkrywa kwas siarkowy, węglany 
alkaliczne, i kwas wodo - siarkowy, 
rozpuszczone we wodzie.

Alkohol.

Dodany do roztworu fosforanów, 
siarka n ów, i niektórych sale tran ów,  
tworzy w nich osady.

J o d .

Wydaie naymnieyszq cząsteczkę 
mączki.

Użycie wymienionych odczynni- 
ków będziemy następnie obiaśniali 
przykładami.
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Wiadomość o składzie atramentu 
w proszku.

Redakcya Piasta nabywszy upły- 
nionego lata w Pradze Czeskiey od 
P. Heli i Spółki, przepis robienia atra- 
mentu w proszku, Prciger - Schnell 
Tinte  zwanego,  na który wynalazca 
pięcioletni patent swobody w Pań­
stwie Austryackiem otrzymał; przy­
sposobiła go w znaczney ilości ku pu- 
bliczney potrzebie, który w niczem,  
robionemu przez samego wynalazcę,  
nie ustępuie. Atrament ten,  który 
szczególniey w podróży iest użyte­
czny, znayduie się do nabycia w Głó­
wnym Kantorze Piasta, przy ulicy 
Mazowieckiey, No. 1349, w paczkach, 
2 łuty ważących, po groszy 12. Do- 
gadzai^c zaś i mieszkańcom prowin- 
cyi,  Redakcya gotowa iest złożyć 
swóy wyrób w składach materyałów 
piśmiennych, tak Stolicy iako i na
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prowincyi, z odstąpieniem przyzwo­
itego procentu, gdy Materyalista 100 
paczek lub więcey wziąść się podey- 
mie.

W  tym także Kantorze znayduią 
się do nabycia rozmaite lakiery, do­
skonale wyrobione, na które w  Pa­
miętniku Technologicznym Piast znay­
duią się przepisy, iako t o : Mono-
chrom, Berliński, Paryski, Oleyny, 
Kopalowy, i t. d. a to za cenę u- 
miarkowaną, która na właściwych 
flaszeczkach iest wyrażona.
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Uwiadomienie.

Dyrektor Instytutu Agronomiczne* 
go Flatt, pracuie nad wydaniem 3ciey 
części dziennika rolniczego CERES,  
którey treść będzie następuiąca:

1) O rozmaitych rodach koni i ich 
utrzymywaniu,  a mianowicie: o 
koniach Arabskich, Frvzyyskich,  
Stepowych, Angielskich i Pol­
skich ( z pięcia litografawanemi 
konturami rozmaitych rodów ko­
ni).

2) O chodowaniu i tuczeniu wie­
przów.

3) Uprawa niektórych roślin fabry- 
cznych, to iest: Gykoryi, Tabaki, 
Marzanny, i roślin Oleynych.

4 )  O p  is królewsko - Pruskiego zakła­
du w Trakchnen.

5) O młockarniach i o rozmaitych 
sposobach młócenia.
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(i) O pokarmach .zwierzęcych po­
dług nay nowszych doświadczeń 
gospodarskich i chemicznych.

7) Wiadomości historyczne i nau­
kowe o Instytucie Agronomicz­
nym w Marymacie.

Część ninieysza CERERT wyydzie 
z rycinami przed Wielkanocy 1831 r. 
Prenumerata wynosi 6 Złt. 20 gr. Pre­
numerować można w Drukarni Piasta 
przy ulicy Mazowieckiey No. 1349, 
iako też po wszystkich znacznieyszych 
Xięgarniach i na Pocztamtach w Sto­
licy i na Prowincyi.

Piast t. XXIV. 14http://rcin.org.pl
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O s t r z e ż e n i e .

W  układania Skorowidza, do dwu­
stu tomów z bieżącego roku, tych sa­
mych trzymaliśmy się prawideł, co 
w  roku zeszłym. Tę tylko dodaiemy 
tu uwagę,  że gdzie iest powiedziane 
od liczby do liczby , znaczy się przez 
to, że pod liczbami opuszczonemi,  
znayduie się tego samego rodzaiu wię-  
cey przedmiotów. I tak, pod wyra­
zem B r ą z , znąyduią s:ę różne gatunki 
brązów, na stronicach, pomiędzy 118. 
a 139tą środkuiących.
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Skorowidz Abecadłowy

drugich dwunastu tomów 

Pamiętnika Technologicznego PIAST  

w r o k u  1830 wyszłych.

A.
T o m  S t r o n >

Ałunu nnrabianie (Dokończenie) XIII. 110 
Amalgama do elektryk . . XVII. 13.9
Ananasów prędkie uprawianie XIV. 61

—  chodowani.e za pom o­
cą pary . . X X I .  79

Atrament z ło ty  . . . XIII. 80
— do znaczenia bielizny — 162
— — —  — X X IV . 137
—  srebrny . . XIV. 88
—  Żółty . . . XVI. 91
— zielony . . . — 92
—  fioletowy . . — 9‘2
— opieraiący się działaniu

od czynników chemi­
cznych . .  ̂ . XXIV. 79

—  w proszku ( Uwiado­
mienie o iego skła­
dzie) . . . XXIV. 154

B.
Bagnisk dosuszanie . • XXIV. 43
Bańki < Rupprechta, patrz Ł z y

Bcttawskie.
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Tom Stron.

Bawarka (Bavaroise) . . XIV. 39
Berberysu u ż y t k i . . . XXII. 27
Bielenie wyrobów wełnianych,  

konopnych, lnianych,  
i iedwabnych . XVI. 98

—  ICO
—  101 
—  101
—  105
—  106

I J Ui J U^ WJ  1 L.  U.  Olel i  I V —  107
—  zażó łconey  bielizny . XYIII. 133
— —  flaneli . —  134

Blach miedzianych rytowniczych
czyszczenie . . XIII. 84

—  —  zbytniemu w  
nie wżeraniu się ser-
waseru zapobieganie — 85

—  stalowych przerzynanie XXII. 100
Błęk itu  p łynnego  robota . X X I. 91
Błyskaw icy naśladowanie . X V . 182
Brązów rozmaitych wyrabianie

na sposób angielski X.VII. od 118
do 139

a tu szukay: Mosiądz, T o m ­
bak, Piauter, Kruszec Ksią­
żęcy, Księcia Piupprechta,
Brąz Angielski,Starożytny,  
na działa, na dzwony, Tu-  
ta n ia , kruszec Krolowe'y,
Spiż srebrny, Kruszec ż ó ł -

— nadkwasem solnym czy ­
li chloryną, albo chlo­
rem

—  chlorkiem wapna
— siarczykiem wapna .
— parą —
—  w ełn y  —
—  kapeluszów iedwabnych

i s łom kowych, w e ł-
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to -z łoc isty ,  złoto Rzeszow­
skie, Obrączkowe, Man- 
heymskie, Tutenago, Kru­
szec zl’oto - platynowy, Pla- 
t ine  - de-Mock, Kruszec na 
czcionki drukarskie, na ste­
reo ty p y ,  na zwierciadła  
metalowe, na pow lokę do 
papieru, i t. d 

Broni polerowanie, .patrz Paski.
—  czyszczenie, pat. Strzelb.

Brusek czyli toczydeł  szlifier­
skich robota . . X X .  125

Brzytew wecowanie . . XIY. 151
—  —  . XXIII. 182

Budynków murowanych zabes-
pieczenie od wilgoci, pat.
Figur.

Budynów rozmaitych przypo-
rządzanie . X X I. od 54 do 65

—  —  X X II. od 47 do 59
—- —  XXIII. od 65 do 77
—  —  X X IY . od 48 do 60

Bulion suchy . . . XVII. 49
Buraków przechowywanie . XXIII. 61
B u x y  nowe . . . X IV . 115

c.
Cebuli w ielkiey uprawa . X X II .  74

—  małych marynowanie . XVI. 64
Cedzidło gospodarskie . XXIII. 179
Chleb ziemiaczany, pat. Ziemiaki 
Chlorku wapiennego użycie do 

odświeżania powietrza, bie-
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lenia, prania, i na zarazę 
bydła  . . . XVI. 108

Chrzanu przechowywanie . XVII. 46 
Ciało niepaohniące, pachnącem

uczynić . , . XVIII. 143
Ciasto Sabaudzkie . . XV. 49

—  m igdałowe kosmestyczne XXII. 115 
Cieczy odświeżanie, pat W ęgie l.

—  zsiadaiąca się na ogniu,
a topiąca się na zimnie . X IV . 170

—  niebieską zamienić w czar­
ną przez dmuchanie . —  171

—  z przeźroczystych zrobić
czarną nieprzeźroczystą . XV. 184

—  do rznięcia na stali . XVII. 102
—  przyświecaiąca w ciem­

ności . . XVIII. 118
Cukrów rozmaitych przyrządza­

nie . . . XIII. od 35 do 48
—  krystalizowany z ziemia-

ków . . . .  XIV. 113
—  —• —  XXII 170
—  w wyrabianiu burakowego  

nayświeźsze ulepszenia . XV, 118
— — — — XVI. 121
—  burakowego fabryka w 01-

X I X .  89 
XXIII. 159 

XVI. 37
XVII. 17 

XVIII. 30  
X IX . 18 

X X . 16
X X I . 10

XXII. 10

szamcy 
Cyna do srebra podobna 
Czerwca cbodowanie
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Czerwca chodowanie . . XXIII.  0
Czokolady robota . . XYI. 60

— fałszowaney pozna­
wanie . XVII. 48

D.
Dachy płócienne . . . XXIII. 120
Debu amerykańskiego uprawa XIV. 48 
D rzewa brzoskwinowe do nad- 

zwyczayne'y urodzayno- 
ści nakłanianie . . — 62

— brzoskwinowych i more- 
Iowy eh, kwiatu ochrona
przed mrozami i upałem —  65

— owocowych now y sposób 
ulepszania . . —  62

— niepalne, przez P. Łam-
padius przyrządzane . — 121

— owocowych wszelkiey  
wielkos'ci przesadzanie w
kazde'y porze roku . XV. 73

— owocowe, ab y d u zeo w o -  ,
ce rodziły . . —  85

— D yany  . . . XVI. 179
— Saturna . . . — 179
— z cyny.' . . .  —  180
— brzoskwinowych i more- 

lowych ochrona za p o ­
m ocą pokostu . . XVIL 77

—- powlekanie farbą ka­
mienną . . . —  83

— owocowych rozmnażanie 
sposobem Chińskim . XIX. 52

— owocowych czyszczenie —  53
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D rzewu nadawanie połysku  na­
turalnego . . . X IX . 76

—  ażeby się nie paczyło i
nie pękało  . . X X .  130

— nadawanie zbitości, i za- 
bespieczanie od pruch-
nienia —  131

—  owocowych ochranianie 
przez zimę bez obwięzy-
wania . ' . XXI. 76

—  miękie trwałem uczynić X X IV . 106

E.
Emaliy wyrabianie na sposób

Angielski . XXIII. od 114 do 120
Essencya mydlana . , XX IV . 140 ł

F.
Fabryka sztucznego srebra w

Warszawie . . X X I. 164
—  obić papierowych tam­

że . . . X X I. 169
Farb wodnych i oleynych zapra­

wianie do malowania ścien­
nego . . . XIV, od 75 do 87

— —  —  — XV. od 88 do 97
— . żółta z ziemiaczanych kwia­

tów . . . .  XIV. 114
— kopciowa . . . X V . 98
—- perłowa do malowania

ściennego . . . XVI. 95
—  niebieska do prania . —  175
— kamienna na drzewo, patrz 

Drzewo.
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7

Tom Stron.

— czarna z fusów od kawy XVII. 85
— zielona Szweynfurtska . — 101
— — Brunszwicka . — 106
—  oliwkowa zielona . . — 107
—  ciemno - zielona . . — 107
— szkarłatna do kości < — 108
—  biała ze skorup od iaia X X .  77
— ażeby się chwytały papieru 

t łustego i wernixu . — 60
—  biała trwała do malowania X X I. 84
—  zielona do okienic, żaluzyy,

krat, i t. p. . . . — 85
— do bryczek, kół, i t .p .  na  

mocne tarcie wystawionych
_ rzeczy . * — 86

—  żółta, pomarańczowa, i cy­
trynow a, do powyższych
robót . . . . — 87

— do malowania na szkle w o-
gniu . . . . X X III. 109

— żó łtey  utwierdzanie na w y­
robach iedwabnych, i t. p. —  134

— błękitna ze słom y tatar-
czaney . . . X X IV . 87

— żółta  kolońska, zamiast 
chromianu o łow iu . — 88

Farbowanie materyy bawełnia­
nych . . XIII. od 92 do 107

_  -  -  X V  109
— — —  XVII. od 111 do 116
— — — X IX . od 80 do 88
— —  — XXIII. 133
—  skór . XIII. od 104 do 108
— rogu XIV. od 88 do 105
— piór na czarno . X V . 117
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Farbowanie kleiu,. patrz Kley.
—  drzewa XIX. od 61 do 72

F igur gipsowych, i t. p. brązo­
wanie XVIII. 89

—  z drzewa odlewanie . —- 90
—  płaskorzeźb, i budynków  

zabespieczanie od wilgoci —  135
—  m artw e: gasząca, i zapa-

laiąca . . .  — 145
—  alabastrowym i gipsowym  

nadawanie matu . . X X IV . 76
F io łkom  w iedney  chwili nadadź

kolor bia ły  . . - . XVI. 183
Flaszeczki Bonońskie . . XIV. 156
F o lg  rozmaitych wyrabianie

XVIII. od 97 do 106 
Form y rogowe do odlewania

m edalów . . . X IX . 63

G.
XIV. 44

— 45
— 46
— 47
— 48 

X X I. 9S

Galareta pączowa
— porzeczkowa .
—  z  wina reńskiego
—  pomarańczowa
— maraskinowa 

Gałązki koralowe sztuczne 
Gazów z sobą zmieszanie, spra­

wia huk  _ /  . . XVI. 182
Gipsu dobieranie na odlewy, 

wypalanie, tarcie, i p rze­
siewanie . XIII. 86

—  zarabianie z w od ą , formy
odciski . . . X V. 99

— odciskanie, . . . XVI. 95
http://rcin.org.pl
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Gipsówek robola, patrz Lulek.
Gołębie z gołębnika żeby nie u-

ciekały . . . XV. 187
Gościńców wysadzanie . . XXIII. 80
Grafion nowy . . . X V . 104
Gryszpanu robota . . XVIII. 109

—  drugi sposób . — 110
Grzybów szkodliwych sposób

rozróżniania od zdrowych XXII. 62 
Gurama sztuczna do drukowa­

nia perkalów . . XVIII. 116
Gummigutty ciemnieniu w ma­

lowidłach, przeszkadzanie X X II .  77

II.

Hipokras . XIV. 40

J.

Jedwabników chodowranie . XVII. 29
_ __ . XVIII. 42
— . X IX . 30
--- --- . X X . 27
__ _ . XXI. L7
_n _ . XII. 19

. XXIII. 12
Ig ły  pływanie po wodzie . XVI. 185
Indygo sfałszowanego poznawa­

nie XX . 92
Istoty^ niewidzialne tworzą mgl’S VTTTwidzialną białą XIII. 173
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K . "

Kaczek utuczenia sposób» w 14
dniach . XIV. 35

Kalafiorów przez zimę prze-
chowy wanie . X X . 54

Kalendarz Ogrodniczy . . XVII. 53
—  — . XVIII. 58
—  — . XIX. 47
—  * - — . X X . 55
_  — . X X I. 65
— — . X X . 67
_ — . XIII. 78
__ — . X X IV . Cl

Kamieni drogich prawdziw•ych od
fałszywych sposób odróź-
niania . . XVIII. 149

Kapeluszów słomianych robota XXNI. 139
Karminu wyrabianie . ' X X I. 89
Kiełbasy Brunszwickie . . XVII. 51

— W łoskie . — 52
—  Oxfordskie X X . 49

Kitów' rozmaitych robota X IX . 77 .78 .116
X X I. od 93 dp 111

Klayster przeźroczysty Japoński XVI. 153
— z mąki . . .  — 154
— do papieru . . XVIII. 123

Kley ust.owy . . . XVI. 155
— wodotrwały . . — 150
— z obrzynków rękawicznych — 157
— mocny mieszany . . — 158
— CJnński . , . . — 158
— rybiego farbowanie . — 151)
—  stolarskiego ulepszanie . X X II. lOG

;
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II
Tora Stron.

Koloru błękitnego zamienianie 
w czerwony, zielony, i kar­
mazynowy . . . XV. 183

Kominów dymieniu zaradzanie X X I. 116
—  —  —  X X II .  110

Kompotów różnych przyrządza­
nie . . . X V . od 51 do 57

— —  —  XVI od 53 do 60
Koni wychowywanie w Polce X V . 25

—  ' —  — X V I. 22
Konieczyny uprawa . . X IV . 19

-  ' —  . . X V . 14
Kopalu czyszczenie . . . X X .  132
Koperwasu robienie . . XVIII. 108
Kosztowności przechowywania

sposób . . ,. XIII. 174
Koszul częste przewdziewanie

korzystne . . . XVIII. 128
Rości odmiękczanie . . XV. 100
Kredek litograficznych wyrabia­

nie na sposób angielski, 
patrz Ołówków.

Kredki dla malarzy, pat. fVęgiel.
Kremów różnych przyrządzanie

— —  —  XVIII. od 48 do 53
—  —  —  X IX . od 40 do 46
_  _  _  X X .  od 39 do 47

Krochmalik czy nie szkodliwy
bieliznie . . . XXII. 146

Krople strzelaiące, patrz Ł z y  
Balawskie.

Krwawnik sztuczny . . X X I. 95 .96
Krystalizowanie soli za pomocą  

kwasu siarkowego, patrz 
Soli.

http://rcin.org.pl
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Książek oprawy marmurowanie
roztworem złotym  . XVIII. 118

—  oprawa na sposób an­
gielski . . . X X I. 113

Księżyca w pływ  na wzrost ro-
‘ ślin . . . .  XVI. 176 

Kula żeby padła przed tym  
przedmiotem, do którego  
wymierzona. . . XV. 185

Kulki mydlane do wywabiania
plam . . . .  X X I .  155 

Kwasu siarkowego użycie do 
krystalizowania soli, patrz 
Soli.

Kwiatów pe łn ych  otrzymywanie XIII. 62
—  w zimie otrzymywanie X X . 64

Laku w różnych gatunkach ro­
bienie . . XIII. od 118 do 122

Lakier do drzwi i okien . XVI. 161
Lamp kopceniu zaradzenie . XIII. 170

—  utrzymywania sposób . XIV. 167
—  długie świecenie . —  170
—  pachnąca . . . X X I .  157
—  oszczędności - . . X X II. 157

Lakierowanie wyrobów blasza­
nych, brązowych, i t. p. X IX .  109

Lasek 4 zamienić na 3 tey sa m ey
wielkości i wagi . . XVI. 181

Lazurów robota . . . X X .  &9
—  — . . .  —  91

Lakarstwa lu d z k ie :
— na konwulsye . XIII. 125
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— dubeltowa . XV. 167 
—• woda żywiczna . XIII. 129
— balsam na rany, i 

oleiek na fluxyą u-
szów, i t. d. . X V  165 

'a zw ierzęce: 
daiące dobrą tuszę k o­
niom . XVIII. 126
na kaszel i zol’zy  . XXII. 134
— przeczyszczenie

krwi . • •— .1 3 5
—  zarazę bydl’a . XIII. 156 
_  _  c _  . XXIV: 126
— weszkę . . XIV. 147
— przeczyszczenie . XVI. 173 
•— ropienie ocz . XVIII. 12-7
— pomór czyli zara­

źliwą chorobę . XIII. 143
— gorączkę . . XIV. 138
— —  c . . X V . 167
— zarazę śledziony XVI. 166 
_  — —  XVII. 115
—  zarazę pyska . XIX. 153
—  myszy . . —  150
—  chorobę wietrzną

czyli rozdęcie —  . 143
—  —  płuc . —  . 1 4 8
—- — byczą . —  150
—  strupy i parchy . X X .  137 
■— krwawy mocz . X X I. 139
—  krwawe mleko . —  142
— plarę . . —  144
—  biegunkę . . —  147
—  robaki . . XXIII. 105
— dychawicę . —  • 169
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Lekarstwa: na żółtaczkę . —  126
__ _  febrę . — 127
—  —  drugie . . XVI. 165
—  — trzecie . . XXI. 136
— — rany . . — . 127
—  — odradzanie się paz­

nokci . , — . 161
—  — wyprowadzenie krwi

zpod paznokci . — . 161
—  — kaszel u dzieci . — . 137
—  —  w yrzynanie  się zę­

bów u dzieci . XIV. 137
—  — podagrę . . XV. 166
—  — wypędzenie roba*

czka z ucha . XVI. 164
—  — skutki z oddychania

chlorem pocho­
dzące . . XV;i. 144

—  — kaszel . . XVIII. 125
—  — wściekliznę . XIX. 121
—  — chrypkę . . X X . 133
—  — różą . . — 134
—  — parchy . . —- 136
•— -— odziebienie : XXI. 137
—  — kamień urynow y —  . 1 3 8
— — rozwolnienie żołąd­

ka . . . —  . 138
—  — szkorbut . . XXII. 133
— — suchoty . . XXIII. 164

,  —  — ukąszenie od żmii XXIV. 10,8
—  — kata plazm ruski . XIII. 127
—  *— tyzanna rozwalnia-

iącn, i uśmierzająca
kurcz . . — 129

—  — poiedyncza zchleba XIV. 138
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Lekarstwo zabespieczaiace od
zarazy . . XVII. 156

— na zawrót g łow y u o-
wiec . . XIII. 158

_  _  _  _  _  X X . 141
_  _  __ — . _  XXII. 135
— — wszy . . XIV. 147
—  — parchy . . XV. 176
—  — złamanie nóg lub

wywichnięcie . XVIIT. 128
— —  m otylice  . . XX. 137
— — wode k o ło  serca — 144
—  — klęk' . . — 145
—  — kądry . . — 116
—  — chorobę ze krwi p o ­

chodzącą . . XXII. 139
-— zabespieczaiąee od cho

roby . . . XIV. 147
—  na wszy u świń . XVI. 174
— —  świerzb , . XVII. 157
—  — apetyt . . XX. 117
—  —  zaognienie . XXIV. 110
—  — .węgry . . — 115
—  — rank or . . — 117
—  — paraliż w nogach — 119
—  — gnicie szczeciny . —  121
—  — w szy u kur . XVI. 174

Lin i postronków smolonych, czy
dostatecznie napoione smo­
łą  , doświadczanie . XVIII. 124 

Lnu chodowanie . . . XVI. 48
Lodów robienie bez lodu i śniegu XXI. 50 

— przechowywanie. . XXI. 47
Lulek gipsowych wyrabianie . XX. 123

1
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Lutonków rozmaitych robota

XVII. od 140 do 143

Ł .
Łapka nieustaiąca na szczury i

m yszy . . • XVII. 169
Ł zy  Batawskie . . . X I \ .  157

M.

Macicy perłow ey rznięcie, i ry-
sowanie na niey . XXIII. 137

Makarart angielski . XVII. 51
Malowanie farbami wodnemi, i 

ogólne zasady w skła­
daniu kolorów . XIX. 56

_  _  _  • — XX. 67
—  na szkle . r XIII. 75
—  —  — . . XIV. 67
—  - —  — w ogniu . XXIII. 109

Marzanny farbierskiey uprawa
( DokońezttnicJ . . XIII. 5

Masła przechowywanie . . XVII. 43
—  —  X X . 31

Maść na drzewa . . . XVIII. 74
—  do smarowania wozów i t. p.

patrz Smarowidło.
Massa Bazena . . . XXIV. 111
Materyy iedv\abnych, lnianych, i 

bawełnianych czyszcze­
nie . . . . XVIII. 115

— różnych przysposobianie,
aby zamiast skóry użyte
bydź m og ły  . . XXIII. ICO
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Mące ze zrosłego  zboża nadadź
właściwą dobroć . . XV. 48

—  ze s łom y . . . XXI 161
M elonów marynowanie . XV. 64

—  przechowywanie . XVIII. 56
—  niedoyrzałyeh użytek XXI. 54 

Merkury uszu zamrażanie . XIV. 157
—  piorunuiący do pi-

slonów  . . XVIII. 111
Metalów używańszych stopnie

topliwości . . XV. 163
— rozpalanie, przez trzy­

manie w gazie . XVI. 182
Miedź biała . . . XVII. 130

—  iey  pokrywanie złotem XVIII. 95 
Mięsu zepsutemu przywracanie

dobroci . . . —  54
—  gotowanego pakowanie w

podróż . . —  56
Mięszanina wrzosowrą ziemię na-

śladuiąca . . XVI. 72
—  nowa słodu z chmie­

lem . . . XX. 128
Młockarnia parę" złotych  kosz-

tuiąca . . . XIV. 33
Morselków robienie . . XV. 61
Mosiądz . . . .  XVII. 120
M ydełko do wrywabiania plam XXI. 154
Mydło żywiczne, w robocie pa­

pieru używane . . XXII. 103

N.

Naczyń kamiennych robota
XX. od 120 do 128
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— glinianych i drewnianych  
p ow łóczen ie  woskiem . X X . 127

—  metalowych czyszczenie XXII/. 178 
Nasion usposabianie, aby liczny

plon w ydawały . . X V  86
—  przesyłanie w zimie . XX. 65
—  ledno wydadź może 576820 XXIV. 40

Napóy przez lermeutacyą otrzy­
many . . . X X . 35

—  zwrany we Francyi winem  
ubogich . . . — 37

N ó g  od przemarznięcia zabe-
spieczanie . . . XIII. 168

O.

Obić papierowych przykleianie XXIII. 135 
O cet aromatyczny i antymefily-

czny , . . . XIX. 165
—  czy witryolem nie fałszo­

wany . . . .  X X . 51
—  iego klarowanie, i przy­

rządzanie, aby sig nie p su ł  XXIV. 45
Odczynniki chemiczne . . —  148
Ognia palących się sukni wstrzy­

mywanie . , , X V .
—  w kominie gaszenie . XXI.
—  Indyyski . . . XXII.

Ogrodów warzywnych uprawa XIII.
—  —  —  XIV.
—  —  — XV.
—  —  —  XVI.
—  —  —  XVII.
—  —. —  XVIII.
—- z ie ln y  lekarski . X V .
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Okna podwoyue, aby nie za­
marzały . . . XIII. 166

— zamrożonych prędkie od-
taianie —  168

Oleie t łuste , patrz Rośliny .
— ich czyszczenie . . — 122
—  makowy skorochnący . XVII. 86
— inne . . . . — 87
—  do połyskiwania mebli . X IX . 76
—• zapalonego, gaszenie . XXIII. 77

Oleiek celebeyski . . XXIV. 144
— bbryla  do włosów . —  145

Oliwa dla zegarmistrzów . X I X .  114
— fałszów an e'y poznawanie XXII. 63 

O łów ek do zegarków, zamiast
oliwy . . . X V . 161

—  litograficznych wyrabianie XIX. 62 
Opłatki przezroczyste do p ieczę­

towania —- 165
Oprawiania książek udoskona­

le n ie  . _ . . . X X IV . U6
Orszady robienie na prędce . XXI. 53
Orzecha w łoskiego chodowanie XIII. —
Osadzanie w roztworach c ia ł  ie-

dnych drugiemi . . XXII. 167
Oświecania gazem wodorodnym

naśladowanie . . XVI. 181
Owoców' przechowywanie . XVIII. 58

P.

P akuł zapalanie przez samo
uderzenie . XVIII 143

Pałaszy, i ich rekoieści chędo-
zenie . . . X X IV . I l i
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Pancerze przeciw płom ieniom  XXIV. 126 
Papier do polerowania sprzętów

drewnianych . . —  152
-r— i płótno bardzo u ży ­

teczne dla malarzy i t.p. X VI1. 82
niepalny . . . XIX. 120

—  do kości s łoniow ey podo­
b n y  . . . XXIII. 104

—  iego kleienie w kadziach XXIY. 99 
Paski skórzane do polerowania

broni . . . XIV. 153
P ast czyli sk tów ek  rozmaitych

robota . XX. od 98 do 114
Pasternaku przechowywanie . XVII. 47 
Pęcherza dobrowolne pękanie X V . 1S5
Pianka dla malarzy . . X X .  78
Piasek w różnych kolorach do 

posypywania pisma
XIX- 0(  ̂1^7 do 168 

Pięniędzy w yym ow anie z wody
bez zmaczania ręki . XVI. 185

—  topienie w orzechowey
łupinie . . . XXII. 166

Pisanie i rysowranie z ło tem  XVIII. 87
Pi sma sfałszowanego poznawa­

nie, i przywracanie pier­
wotnego . . —  159

—  w ybladłe , czytelnem
uczynić . . . X X IV . 139

Piwo z krupek słodowych . XIV 106
—  z ziemiaków . . X X I .  114
—  białe . . . XXIV. 46

Planet stosunkowa wielkość X I X .  170
Plam wywabianie z z ie lonego

sukna. . . . XVII. 174
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Plam wywabianie z wszelkiego
sukna . XXI. 155

—  —  oleynych z pa­
pieru, aliasu,  
i t. p. . — 156

—  —  pochodzących
od sm oły i ter­
pentyny . , —  157

Płaskorzeźb zabespieczanie od 
wilgoci, patrz Figur.

Płom ień  zielony, niknący i pow ­
stający naprzemian , XVIII. 147 

P łótno  użyteczne dla malarzy, i 
t. p., patrz Papier.

— kolorowe nie przepusz­
czające w od y  . . —  119

—  czy nie iest bielone wa­
pnem . XXII. 107

P łyn  do farbowania włosów . X IX . 156
—  sodow ego, urządzanie w  

farbierstwie . . XXIV. 91
Pokostów rozmaitych przyrzą­

dzanie
_ _ _ _ _  XIII. od 80 do 82 
— —  —  X V I .— 94
__ __ —  XVII. od 89 do 101
_ _ _ _ _  XVIII. od 77 do 85 

P olew y rozmaite na naczynia g li­
niane, porcelanowe, i fajan­
sowe . . XXII. od 79 do 97

Pomada kosmetyczna . . XIV. 148
_  — . . XIX. 155
— na stal . . .  — 145

Porzeczek chodowanie . . X X .  62
Posrebrzanie w ogniu . . X IX . 102
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Posrebrzanie sztab miedzianych X X . 117 
Postępów ieom etrycznych zadzi­

wiające wypadki . . XIX. 171
Postronki, czy dostatecznie na- 

poione sm o lą ,  patrz L in y .
P o w ie trze , które wyziewamy,  

nie zdatne do oddy­
chania . . XIII. 170

—  w nie'm zawsze wilgoć —  1/1
—  —  — gaz kwas

w ę g lo w y  —  172
—“■ iego odświeżanie w

mieszkaniach . XXII. 150
Powłoka smolna na pale i t. p.

do robót wodnych . XIX. 79 j
—  na ładownice, i t. p. XXIV. 95

Pozłacanie brzegów papieru . XVIII. 92
—  szkła i porcelany . —  93
«*— żelaza . . —  96
*— drzewa . XIX. 72 do 71
—  stali . . . XIX. 100

P o z ło ty  zdeymowanie ze srebra >
i miedzi . . . X V . 159

—  skład . .  XVII. 134
—  zielone'y, i czerwoney  

ożywianie . X IX . 101 do 102
P rób k i chemiczne, patrz O d ­

czynniki.
Prochu* strzelniczego robota na

prędce . XIV. 150
—  — powiększa­

nie s iły  X V . JG0
—  —  — XXII. 108
—  —  obchodzenie

się z nim X X . 148
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Proch piorunirący przez tarcie
lub uderzenie . . XXII. 162

—  zapalaiący się od kwasu — 165
Proszek do pozłacania XIII. od 115 do 1 1S 

—  peruwiański do zębów XIX. 15$
Przestrogi dla zakładających fa­

bryki . . . .  X X . 149
Pszczelnictwo . . . XIII. 20

XIV. 5
X V . —

XVI. —
XVII. —

XVIII. —
X IX . —

X X . —
XXI. —  

XXII. —
XXIII. —  

Pszenicy zagrzane')' odświeżanie XIV. 35 
Puddyng . . . X X .  50 do 51
P udło  dla rytowników' . . XXIV. 82
Purpura kassyusza . . X X .  83
Puszki, patrz B u x y .

R.

Ratafia Grenoblska  
Rękawiczki kosmetyczne  
Rękoieści czyszczenie, patrz P a ­

ła szy .
Roślin  kraiowych, wydaiących  

oleie tłuste, uprawa . 
farbierskie  

—  przesadzanie do w iększych 
naczyń

XVII. 45 
XIIk^l60

XIII. 13
17

XV. 74
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Roślin przesadzanie do większych
naczyń XVI. 65

—  _ _ _ _ _  XVII. 72
—  cebulowych zmuszanie, 

aby w 3 tygodnie wschodzi­
ły '  . . . XXII. 7.4

R ozy koloru zmienianie . XVIII. 140
Rumbarbarum sposoby rozróż­

niania . . . X V I. 162
Rur żelaznych gięcie . . XVIII. 115
Rycin kolorowanie . . XXIV. 75
Rysowanie zlotem, patrz Pisanie.

S .
Sałaty  gl’owiaste'y wcześne o trzy- t]

mywanie . . . XIII. 60
Serkis seraiowy . . XIV. 149

—  —  . . . XX IV . 142
Serków (partes) robienie . XIII. 51
Sera miękiego robienie i prze­

chowywanie , . XIX. 39
—  ziemiaczany . . XXII. 45

Siana suszenie . X X IV . 42
S k łó w e k  robota, patrz P a s t .
Skór przechowywanie , . XXIII. 163
Słoniny  z tygla wybuchaniu za­

pobieganie . . . XXII. 61
S łom y uprawa na kapelusze,  

patrz Kapelusze.
Śliwek i wiśni suszenie . XVI. 63
Smalty wyrabianie . . XX. 82
Sm arowidło do wozów, i t. p. XIX. 118 

—  —  —  —  XXIII. 175
Smażenie gruszek bez cukru i

m io d u . . . XIII, 50
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Smażenie roży na sucho . XIV. 36
—  moreli i brzoskwiń . —  37
—  brzoskw.iń na sposób  

Bawarski . . — 30
—  ziela tatarskiego . XV. 59
—  truskawek . X"VI. 64

Śniegu przechowywanie, patrz
L o d u .

Soli Glaubera użycie zamiast so­
li kuchenney, dla owiec X X II .  45 

Sok z iabłek leśnych . . X V . 50
—  iagód żórawinowych . — 50
•— fio łkowy . . . XVII. 47
—  porzeczkowego przechowy-

l w a n ie . . . .  X  VIII. 56
—  brzozowego użytki . XXIII. 41

Spirytusu ilości oznaczanie w
napoiach . . . XVII. 193

Spis fabryk, nie mogących bydź  
zakładanemi bez zezw ole­
nia Rządu . . . X X . 162

Spiż srebrny . . . XVII. 131
Sprzętów pokostowanych od­

świeżanie • . XVIII. 38
—  surowcowych polero­

wanie . . . X X .  119
Srebro p ły n n e  do malowania, 

patrz Złoto.
—  iego zdeymowanie z mie-

d i i  . . . -  118
Stali przerzynanie, patrz S u ­

rowca.
—  spaianie, patrz Żelaza.
■— lane'y odnńękczanie . XXII. 102
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Stokwisz ze szczupaka lub san­

dacza. . . . X X .  48
Strzelanie do siebie kulą bez

niebespieczeństwa . X I X .  173 
Strzelb czyszczenie . XXIV. 147
Studnie gdzie kopać można . XXIII. 180 
Stuk drewniany, patrz F igury .
Sukna zbrudzonego pranie — 177
Surow ca i stali przerzynanie XVIII. 112

— spaianie, patrz Zclazci.
Surrogat kawy, herbaty, i ka­

kao . . . . X X .  53
Swędu w mieszkaniach niszczenie XIII. 169 
Świdrów przyłamanych wydobyć -

wanie . . XXII. 102 ,(

Świec pochyłe  palenie . . X \I I I .  130
— m ocy oświecaiącey do­

świadczanie
— zapalanie szpadą
—  iedney gaszenie, a d ru­

gi e'y zapalanie, strzałem  
pistoletu . .

Syrop z płonek . . .
—  orszadow y.
—  lim onadowy . .
•— do rydzów .

Szczelin  śledzenie w kamieniach  
drogich 

S k ła  przerzynanie
—  czyszczenie . .
—  pakowanie . . .
—  w różnych gatunkach w y ­

rabianie . . XV. od 146 do 157
—  dziurkowatości dowód . X IX . 160
—  weneckie . . . X X I. 07

— 131
—  141

—  145
XIII. 50
XIV. 41
—  42  
X X .  38

—  116
XIV. 162
—  163
—  166
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S zk ło  bez potażu i sody . X X II. 98
Szparagów marynowanie . X V . 65 

— koserwowanie . — 60
Szyldkretu spaianie . ’ XVI. 161

T.
Tablica okazuiaca ilość spirytu-

tu w winach . . XVII. 165
Tatarka zielona szkodliwa ow­

com . . . . c X X II. 44
Temperatury sztuczne podwyż­

szanie w ogrodach . X X IV . 73
Truskawek przechowywanie,pat.

Poziomek.
Turkus sztuczny . . XXI* 97

U.
Ultramaryny wyrabianie z lapis

lazali . . . .  X X . 81 
Uwiadomienie o fabrykach cukru

' z buraków w naszym kraiu XIV. 172 
_ _ _ _ _  — 119

W .
Wachlarz dla dam . . XVI. 183
Wapna wypalenie bez pieca . XIII. 123

—  bielenie . . . XXII. 106
W e łn y  bielenie kredą . . — 105
W ern ix  . . . X V I od 93

— . . . XVII. od 86 do 121
—  X I X . —  62
— XXII. — 78 — 104
— XIV. —  8 3 — 86
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Węgla użycie do odświeżania

napoiów . . . X IV . 154
—  i kredki dla malarzy . X X .  79

Weglarstwo . . . XXIII. 22
—  . . . X X IV . 5

W ieprzów tuczenie, bez dodawa­
nia im więce'y żywności —  44

Wina c,hodowanie nad W isłą  . X V . 82
—  Amerykańskie . . X \ 7 II. 44
—  żeby nie kwaśniało . X X .  52
—  reńskiego sfałszowanego  

poznawanie . . X X II . 66
Wiśni suszenie, patrz Śliwek.
W ło só w  niepotrzebnych spę­

dzanie y .  . . X IX .  157
W ody z kwiatów pomarańczo-

czowych pędzenie . XIII. 52
—  poziomkowa . . X IV . 43
—  malinowa . . . — 43
—  wiśniowa . . .  —  41
—  zapobieganie zamrożaniu XVII. 158
—  żelazna sztuczna . . —  —
—■ rózaney robota . . X IX . 162
— gumowa . . X X  od 74 do 75
—  ałunawa . . ----------------- 75
—  potażowa . . ----------------- 76

Wódki kolońskiey nowy sposób
robienia XVI. 62

—  —  —  —  X IX . 161
—  odeymowanie nieprzyjem­

nego smaku . . tX X .  32
—  Kirsch - Wasser . . —  33

W osk ogrodniczy . . XVIII. 75
—  do zalepiania szpar . X X IV .  107 

W alkan sztuczny . . XV. 181
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Wystrzałów artylleryi naślado­
wanie . . . XVIII. 141

W ygubianie os w gniazdach . XIII. 61
—• robactwa w mące . XIV. 36
— niedźwiadków . XV. 87
—  szarańczy . . XVI. 79
—  robactwa na drze­

wach . XVII. 80
— pchlic w kapuście i

grochu . . X X . 66
— gąsienic na drze­

wach . . . XXI. 80
—  much w mięsie . — 165
—  ślimaków na roli . X X II. 75
— owadów w wazonach XXIV. 73

Vin brule' . . . .  XIV. 40

2i.
ZalFry robota . . . XX. 80
Zaprawy różne do podłogi . XXII. 155

—  — —  —  . XXIV. 138
—  —  _  —  . XIV. 140

Zboża m łócen ie  tratowaniem XV. 43
Zegar z ie lny . . . XVIII. 137
Zębów czyszczenie . . XIX. 158
Ziemiaki żeby nie utracały swe­

go  smaku . . —  38
—  przechowywanie w mą­

ce . . . . XXI. 39
Złota topienie i wyrabianie na

blaszki . . XIX. 104
Zrazów ogrodniczych pakowa­

nie w podróż . . XXII. 75
Zupa zimna na lato . . XVII. 50
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Żwiru mularskiego robienie .
XIV. od 125 do 134 

Zynku palenie . . • XYI1I. 142

Z.
^elaza, stali, i surowca spaianie XX. 118 
Żywego srebra zamrażanie, patrz 

M erk u ry  uszu.

U w i a d  o m i e n i e .

Z powodu nadzwyczaynych w nasze'y oy- 
czyznie wydarzeń, Pamiętnik technologi­
czny P ia s t , przez nieiaki czas wychodzić  
nie będzie, a gdy pora po temu nadeydzie; 
Redakcya o tern Prenumeratorów uwiado­
mić nie omieszka.

R yciny  także, do nauki o węglarstwie 
należące , nie m ogły  bydź umieszczone.  
Późriiey iednak wraz z rycinami do nauki 
o chodowaniu iedwabników należącemi, 
Prenumeratorom doręczone zostaną.

Polskiej Aksd^saii Nauk!
BIBLIOTEKĄ |http://rcin.org.pl
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